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^jfeeform y carskie —  W ielk i w ezyrat w Mo­

skwie. —  Skrajna lew ica węgierska zacliw yc.na 
cesarzewiczem. —  Odezwa do Taaffego i Haymer- 
]eg0. — W ieść o antimoskiewskiej pielgrzym ce au- 
stro-w ęgierskiej do R zy m u )

Carat zaprawdę z szaloną chyżością kroczy 
po drodze reform. Mieliśmy naprzód najmiłościw- 
gzy ukaz, zmieniający guziki w całej armii car­
skiej. z całym aparatem kodyfikacyj­
nym, rozparagrafowal szczegółowo, jak ta zmiana 
.ma być dokonaną, a kulminacyjny jej punkt po­
legał na tem, że zamiast litery „ A" i pod spo­
dem rzymskiej dwójki, będzie odtąd liberja żoł­
daków carskich posiadała guziki z tą samą lite­
rą „A“, ale pod nią figurować będzie rzymska 
trójka . .

Mieliśmy następnie ukaz dozwalający najnu- 
łościwiej, aby rodzice, chcący dostać paszport 
dla dzieci płci męzkiej od 11. do 18. roku ży­
cia opłacali łapówkę za ten paszport nie 
członkom najwyższego senatu, ale miejscowym 
gubernatorom. Ponieważ zaś w caracie 
wszystko, a więc i łapówki, mierzy się według 
stopnia „czynu", i ponieważ przeto mniejszą da­
je się łapówkę gubernatorowi niż senatorowi, 
przeto ukaz ten uważać należy — mówimy na 
serjo — za reformę w duchu liberalnym.

Mieliśmy wreszcie ukaz, dozwalający najmi- 
łościwiej oficerom nosić brodę takiego kształtu, 
jaki się inl podoba. To już nie liberalizm, ale 
radykalizm, i to radykalizm skrajny, to pierwszy 
zasadniczy krok do zmiany azjatyckiego despo­
tyzmu w europejską, republikańską formę rządu. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, jeżli wstępując w ślady 
Piotra Wielkiego, który także od brody reformy 
swe rozpoczął, nowy car dozwoli jeszcze Moska­
lom czesać się dowolnie, nosić n. p- grzywki lub 
pomadować po węgiersku wąsy, to można będzie 
żywić nadzieję, że wkrótce carat zrówna się z 
Europą na polu politycznem i społecznem, a bo­
daj nawet czy jej nie prześcignie.

Mamy nadto zapowiadaną, chociaż nie ogło­
szoną jeszcze w postaci ukazu reformę, mającą 
wprowadzić jednolitość do gabinetu carskiego. 
Pisaliśmy o tej reformie, wyłuszczyliśmy przytem 
Bposób, w jaki eaj za pośrednictwem fikcyjnego 
parlamentu i fikcyjnej większości parlamentarnej 
doszedł do utworzenia ministerstwa, mającego 
tak jak w Europie prezydenta ministrów, czyli 

IBtorzywódzcę stronnictwa większości, i jego towa- 
Brzyszy, czyli członków tego stronnictwa. Nowy

jednolity gabinet — jednolity politycznie — 
^Fpos-iada. jak. dotąd, tych. samych ministrów, ja­
s k i c h  posiadał przedtem, kiedy nie był jednolitym. 
W  Jak dawniej tak i teraz obok arystokraty Wału- 

jewa zasiada chłopoman Milutyn, obok ortodo- 
ksalnego klerykala Pobiedonoscewa protestant 
Nicolai, obok reakcjonisty Strogonowa liberał Me- 
likow. Ale teraz car kazał, aby gabinet był je­
dnolitym politycznie, i pokost woli carskiej z te­
go dawnego grochu, pomieszanego z kapustą, 
stworzył to, co autor „Listów z Rossji i o Ros­
sji" nazwał dowcipnie „wielkim moskiewskim we­
zyratem." Posłuchajmy zresztą co ten znakomi­
ty pisarz, znający tak wybornie carat i przeby­
wający w nim stale, pisze z powodu tego wezy­
ratu, a przekonamy się, jak dalece mieliśmy ra­
cję przywiązywać niewielką wagę do tej osta­
tniej, tak bombastycznie zapowiadanej reformy.

„Może wam — pisze on — zepsutym insty­
tucjami zgniłego Zachodu (tak Moskale nazywa­
ją Europę) wyda się nasza radość śmieszną, ale 
my mimo to cieszymy się nawet z obiecanki u- 
tworzenia wielkiego wezyratu dla carstwa mo­
skiewskiego i „nierozerwalnym węzłem" połą­
czonego z nim królestwa Polskiego.

„Kiedy po nieudałym zamachu dynamitowym 
W pałacu carskim na arenę polityki państwowej 
wystąpił Ormianin na Kaukazie zrodzony, i za­
czął kokietować z publicznością, Gołos unosząc 
się nad jego sposobem postępowania, wykrzyknął 
z zachwytem: „Z Wostoka świet!“ (Od wschodu 
światło!) Można powtórzyć wykrzyknik ten za 
Gołosem, bo światła myśl obdarzenia Moskwy 
wielkim wezyrem, powstała w głowie wschodnie­

go człowieka (hr. Lorys-Melikowa) i wschodnim 
krajom — (nie wiem już doprawdy) — Turcji 
czy Persji powstanie swe zawdzięcza.

„Prawda, przyszły wielki wezyr moskiewski 
będzie nazywał się ministrem-prezydentem lub 
pierwszym ministrem, ale nazwy tej nie trzeba 
brać na serjo, de facio i de jure będzie to zu­
pełnie taki sam dostojnik, jak pierwsi ministro­
wie pafistw wschodnich, a w niczem niepodobny 
do prezesów europejskich gabinetów. Tworzy się 
zaś tę instytucję dlatego, ażeby nadać całemu 
ministerstwu charakter jednolitości i solidarno­
ści, przyczem do składu tego jednolitego i soli­
darnego wezyratu, ministerstwa chciałem powie­
dzieć, należeć mają ludzie najnieprzejednafiszyeh 
dążeń i zapatrywań, jedną atoli chęcią owiani, 
chęcią utrzymania się na stanowiskn ministerjal- 
nem. Lew i łabędź, rak i szczupak również o- 
wiane były jedną chęcią ciągnienia wozu. Baje­
czka ta jednak dziś w zapomnieniu, choć ją na­
rodowy pisarz „dziadunio" Kryłow tak świetnie 
wypowiedział, a wieść o' iiiedalekiem urzeczywi­
stnieniu myśli hr. Lorys-Melikowa jest obecnie 
mile witaną, i radośną wieścią w braku innych 
radośniejszych. Najsceptyczniejsi przyjmują ją 
au pis aller z pewnew 'zadowoleniem w tej na­
dziei, że może choć niektóre sprawy administra­
cyjne lub ekonomiczne prędzej załatwiać się bę­
dą przy nowym ustroju rządowym. Teraz nie­
kiedy dla załatania dziury w moście trzeba de­
cyzji trzech ministrów, a że biurokracja mo­
skiewska wzięła sobie za dewizę chi va piano, va 
sano, przeto zdarza się nieraz, że zanim mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, skarbu i komuni­
kacji sprawę o dziurze- należycie rozpatrzą i za­
dekretują, most się rozpadnie, rzeka wyschnie, i 
tylko podania gminne o jednem i drugiem wspo­
minają. Inżynierowi więc miejscowemu i ispra- 
wnikowi nie pozostaje nic innego do zrobienia z 
asygnowaną na poprawienie mostu sumą, jak pô  
dzielić i przepić lub przegrać w kompanii przy 
jaciół, śmiejąc się wraz z nimi z anachronizmu 
niektórych rządowych rozporządzeń. “

Tyle autor „Listów z Rossji i o Rossji", 
drukowanych w Dzicn. Fos. Okazuje się więc, 
że ta reforma sprowadzi w najlepszym ra­
zie —- to jest jeżeli spełnią się nadzieje optymi­
stów — szybszą procedurę w wzajemnych sto­
sunkach departamentów ministerjalnych. Ale 
gdzież jest owa jednolitość polityczna, owa spo 
dziewana konsekwencja w stosowaniu jednej ja­
kiejś ogólnej politycznej zasady? W  najlepszym 
razie Moskwa po tej reformie dorośnie do te, 
wysokości państwowej, na której od wieków 
stoi już Turcja. A Moskale w nieusprawiedliwio­
nej swej zarozumiałości byli zawsze mniemania, 
że ustrój ich państwa stoi wyżej od Turcji!

Donieśliśmy już jako o fakcie niespodzianym, 
że klub skrajnej lewicy Izby posłów uchwalił 
wziąć udział w deputacji seimu węgierskiego do 
Wiednia. Ostatecznie, możnaby tę uchwałę po­
czytać za manewr polityczny — ale jeżeli taki 
E g y e r t c t e s , do którego ideałów należy zniesienie 
armii austrjackiej, w takie zapuszcza się apolo- 
gie dynastyczne, to już znak daleko donioślejszy.

Polakom dał cesarzewicz prócz życzenia, ob 
jawionego w odpowiedzi na przemowę prezyden- 
a miasta Krakowa, dr. Weigla, że wkrótce spo- 

( ziewa się z małżonką odwidzić Galicję, dwa 
■ylko słowa polskie, które powtarzał wszystkim 

eputacjom z Galicji po polsku: „Bardzo dzię­
kuję " A i za te dwa wyrazy uznano półurzędo- 
wo za właściwe, stchórzyć wobec Berlina i Pe­
tersburga a nam odważnie Wyciąć policzek! — 

to wprzódy nawet, nim te dwa wyrazy doszły 
do Galicji! Czyż zamiast postąpić tak nikcze­
mniej nie byłby półurzędowiec spełnił dostate­
cznie swój obowiązek, a bez lżenia nas, konstatu­
jąc, że cesarzewicz doskonale umie po czesku, i 
z deputacjami czeskiemi tylko po czesku rozmâ  
wiał, i że cesarzewicz nawet po słowieńsku 
doskonale mówi, i wracając z Egiptu, w Trye- 
ście umyślnie po włosku nie mówił, ale długo 
mówił z p. Nabergojem pu słowieńsku ? Czem- 
żeż wobec tego dwa słowa polskie! I czyż nie 
mógł półurzędowiec podnieść, że cesarzewicz ża 
dnem nie zaszczycił słowem właśnie jednego z 
najznakomitszych przewódzców partji autonomi­
cznej, ks. Greutera, i że inna, jeszcze większa 
znakomitość autonomiczna, która nawet tekę mi 
nisterjalną już piastowała, dotąd znaną nie jest 
cesarzewiczowi ?

Toby niezawodnie daleko więcej uspokoiło 
Berlin i Petersburg, gdyby tam jakakolwiek 
trwoga z tego powodu powstać w ogóle mogła. 
Ale nie powstała; ba, dzienniki berlińskie na­
wet nie wiedzą o owych dwóch wyrazach, ani 
też o komunikacie Polit. Corresp., a temmniej 
petersburgskie.

Z a p y t a ć  s i ę  nam w y p a d a  hr. T a ­
a f f e g o  i br. H a y m e r l e g o :  d o p ó k i  to 
i c h  s ł u ż a l c o m  p ó ł u r z ę d o w y m  b ę d z i e  
w o l n o  nas  w p o d o b n y  s p o s ó b  t r a k t o ­
wa ć ?

Z Wiednia d. 10. bm. telegrafują do Kar od. 
Listów: „Dzisiaj odbyła się tutaj narada bisku­
pów (przybyłych na zaślubiny cesarzewicza; p. r. 
G. N.), na której uchwalono, wyprawić na 1. 
czerwca antimoskiewską pielgrzymkę do Rzymu.11 
Wiadomości tej nigdzie indziej nie napotykamy.

Mieliśmy rację, zapowiadając wczoraj, jak silne 
wrażenie wywrze we Węgrzech odpowiedź, którą 
cesarzewicz dał w Schonbrunnie deputacjom obu 
Izb sejmu węgierskiego. Egyertetes, a więc głó­
wny organ skrajnej lewicy czyli koszutowców, 
poświęca z tego powodu osobny artykuł festy­
nom weselnym i pisze:

„Deputacja naszego parlamentu, ministrowie 
i znakomitości naszej stolicy udali się do Wie­
dnia, aby złożyć życzenia dostojnym nowożeń­
com. Krótka, ale wiele mówiąca odpowiedź, jaką 
deputacje otrzymały od następcy tronu, musi we 
Węgrzech wywrzeć wrażenie najprzyjemniejsze. 
„Zaręczam, że jak ja jestem szczerym i dobrym 
Węgrem, taksamo dobrą Węgierką będzie moja 
małżonka" — powiedział następca tronu, przy­
rzekłszy już poprzód, że niebawem przybędzie 
do Węgier z małżonką, aby jej pokazać ten kra- 
czarująco piękny.

„Tak jest, piękne to państwo te Węgry 
których słusznie powiedział poeta: „Jeżeli zie
mia kapeluszem jest Bożym, to Węgry najpię­
kniejszym z wieńczących ten kapelusz bukietów." 
Piękna narzeczona następcy tronu, która od ju­
tra już będzie jego małżonką, niezawodnie oba- 
czy kraj piękny — byleby tylko znalazła szczę­
śliwymi jego mieszkańców!... Belgia, z którego 
pochodzi piękna narzeczona, szczęśliwym jest 
krajem. Oby królewna tego kraju i nam szczę­
ścia przyniosła!“

Korespondencje „Gaz. Nar."
Warszawa 9. maja.

W  ostatnich czasach zapewne bardzo często 
w gazetach warszawskich musieli się czytelnicy 
Gaz. Nar. spotykać z napomknieniami o bli- 
skiem wprowadzeniu w Królestwie Polskiem u- 
stawy nadającej miastom samorząd. Pogłoski 
co do tej sprawy w ostatnich czasach t. j. w 
epoce po zamachu, stały się tak częstemi i u- 
porczywemi, że zyskały silne prawdopodobień­
stwo. Wobec podobnego faktu, wasz korespon­
dent mając na względzie powtarzanie się podo­
bnych wieści od lat kilku, uważał sobie za obo­
wiązek zbadać całą sprawę bliżej, a dokonawszy 
swego zamiaru, pospiesza się podzielić z wami 
zdobytym plonem.

Rzecz się przedstawia w sposób następujący:
Jeszcze za wielkorządztwa Kotzebuego była 

w Petersburgu podniesioną myśl obdarzenia nas 
samorządem miast. Car jednak Aleksander II. i 
jego otoczenie uważali naówczas za właściwe, 
nim przystąpią do tego aktu, rozpatrzeć całą 
rzecz z bliska. W  tym celu wysadzono spe­
cjalną komisję, w skład której weszli: Kotze- 
bue, dyrektor 2. wydziału przybocznej kancela- 
rji cara, minister skarbu, minister spraw we­
wnętrznych. Czy komisja ta co robiła, to nie­
wiadomo. Ale wiadomo, że nic niezrobiła. Sam 
fakt zresztą jej ustanowienia świadczy o życze­
niu cara i sfer rządzących w Petersburgu, aby

cała ta sprawa została pogrzebaną. Kto bo­
wiem cokolwiek jest obznajomiony z systemem 
rządu moskiewskiego i z chińską manipulacją 
jego ,.czynownictwa“ , ten wie, że na to aby z 
jakąś sprawą nigdy nie dojść do ładu, dość jest 
ustanowić do niej specjalną komisję. Tak się 
zrobiło i tutaj.

W Warszawie wiedziano wtedy, że coś się 
kluje, więc też gazety donosiły, iż zanosi się na 
zaprowadzenie u nas samorządu po miastach.

Tak te rzeczy stały po dziś dzień.
Obecnie Albedyński, któremu u nas dobrze, 

i który, jak to wielekroć razy zaznaczałem w 
poprzednich listach, chce jakiemiś (o ile się da 
naturalnie najmuiejszemi) ustępstwami okupić 
znośny przypuszczalnie (bo nie rzeczywiście) mo­
dus vivendi z uwzględnieniem istniejącego status 
quo — obecnie mówię, Albedyński, po wytargo­
waniu kilku godzin na tydzień w szkole lekcji 
języka polskiego (bez uczynienia go przedmio­
tem równym z innemi) postanowił się postarać 
o to aby nas obdarzono samorządem miast. W  tym 
celu wystosował list do Melikowa, prosząc o 
przyspieszenie rozstrzygnięcia tej sprawy. Meli- 
kow do życzeń listu Albedyńskiego się przy­
chylił, komisję w poprzednim jej składzie zwo­
łał (co do urzędów, nie osób), nadto polecił ją 
wzmocnić indywiduami wyższe stanowiska w 
Królestwie zajmującemi. W tym celu wezwani do 
Petersburga zostali pp. Starynkiewicz prezydent 
warszawski, jenerał i prawosławny, Gudowski 
senator Polak, i Stamirów, były dyrektor kance 
larji przybocznej jenerał-gubernatora, a dziś gu­
bernator lubelski.

O Starynkiewiczu dość musieliście się na­
czytać w gazetach warszawskich, ze względu na 
jego sążniste w nich drukowane sprawozdania i 
polemiki, jakie toczył w Kurierze i Gazecie War­
szawskiej. Jest to człowiek dość przyzwoity, któ­
remu w Warszawie kazano być grzecznym O 
jego znajomości kraju bardzo niewiele można po­
wiedzieć, a miasta i interesów jego w połowie nie 
zna tak, jak jego poprzeduik Witkowski. Stami- 
row uchodzi pomiędzy Moskalami w Kongresów­
ce się wypasającymi za głowacza i za „znatoka* 
spraw naszych. Nic dziwnego 1 Mieszkał lat kil­
ka w Warszawie, był naczelnikiem kancelaiji je­
nerał-gubernatora, gdzie uważał za właściwe nic 
nie robić Czyż to nie dość powodów, aby tacy 
„maluczcy" w sprawach istotnego rządu, jak 8ą 
wielcy petersburgscy, uważali go za kompeten­
tnego do rozstrzygania wielkich spraw w osta­
tniej instancji? Jedynym człowiekiem, mogącym 
coś istotnie powiedzieć w sprawach miejskich, 
jest bez zaprzeczenia senator Gudowski.

Co tam ta komisja zrobi, nie wiemy. Czy 
obetnie i ten skromny samorząd, jaki mają mia­
sta moskiewskie, niechcąc być dla nas zanadto 
liberalną, czy też da go nam w całości, przesą­
dzać nie można. To tylko pewne, że coś dosta­
niemy. O tem już wspominałem zdaje się w przed­
ostatnim liście. W  tej chwili zwracam uwagę na 
główne zasady tego samorządu. Są one następu­
jące. Wyborcą jest każdy posiadacz nierucho­
mości i każdy opłacający jaki taki podatek, więc 
wszelki procederzysta, choćby 5 r. rocznie za 
patent na prowadzi nie swego kramu płacący. To 
znaczy, że wyborcami są: łyki, kupcy, krama­
rze, szewcy, krawcy, cyruliki i t. p. z zupełnem 
wyłączeniem całej intefligencji. Wyborcy wybie­
rają Radę miejską ta zaś wysadza komitet wy­
konawczy z burmistrzem na czele. Rada miejska 
dozoruje komitet i burmistrza, co jednak temu 
ostatniemu wcale nie przeszkadza na tych se­
sjach, gdzie ma zdawać sprawę ze swych czyn­
ności, prezydować. Wszystkie postanowienia Ra­
dy zatwierdza gubernator, i dopiero wtedy zy­
skują sankcję prawną. Jest to samorząd po mo- 
skiewsku prawdziwie obmyślany. Jednakże niech 
nam i to dadzą W Warszawie i wśród kupców 
i kamienieczników dość się znajdzie ludzi inteli­
gentnych i uczciwych, aby właściwie nawą mia­
sta pokierować, ale na prowincji, wobec wyklu­
czenia z udziału w samorządzie inteligencji, bę­
dzie skweres. Ogół nasz mimo to interesuje się tą 
sprawą. Już dziś ludziska gwarzą pomiędzy so­
bą, kto powinien w Radzie zasiadać, kto burmi- 
strzostwo objąć. Pragną bardzo wszyscy, aby 
rajcy byli uczciwi, w całem, po naszemu poję- 
tem, szerokiem znaczeniu tego słowa.

Tak się ma rzecz z sprawą samorządu miast 
w Kongresówce. Jeśli ona przyjdzie do skutku, 
ciekawem się stanie, czy należy nam ją uważać 
za pierwszy krok do reform u nas iządu Ale- 
esandra III., czy też za pierwszy i ostatni ? ! 
W każdym razie pamiętajmy na słowa: „ Timeo 
Danaos etc."

Z innych wieści zanotować mi przychodzi o 
postawionym jakoby przez Melikowa, na radzie 
ministrów u cara odbytej, projekcie podzielenia 
Moskwy na 10 wielkorządztw, z nadaniem ka­
żdemu z nich „dumy ziemskiej1* sejmu krajowe­
go, i odpowiedniego samorządu. O myśli tej, ja­
ko nurtującej w sferach rządowych, już 
donosiłem, teraz się ona powtarza. Dodać tutaj 
muszę, że rada owa generalna, na której miał 
Melików wnieść swój projekt, niebyła pierwsza. 
Podobna się już odbyła przed dwoma blisko ty­
godniami, z której car miał wyjść bardzo nie­
zadowolony, ponieważ wszyscy wołali o ustęp­
stwa, a nikt nie umiał powiedzieć z czego i pod 
jakim względem mianowicie należy ustąpić. Niech 
wam się nie zdaje, aby to było nieprawdziwe. 
Gdzie panuje nepotyzm, tam nic dziwnego, że 
obok tronu zamiast ludzi spotyka się osłóiv, za­
miast uczciwych, łotrów. Słów kilka jeszcze na 
zakończenie chcę powiedzieć o p. Plewem, dzi­
siejszym naczelniku departamentu policji w Pe­
tersburgu. Stryj tego pana był przy Muchano- 
wie niegdyś jako jeden z oświecicieli naszych, 
brat zaś tego pana po dzień dzisiejszy jest tłu­
maczem w sztabie wojsk okręgu warszawskiego. 
Plewe jest niby Polakiem, niby nie. Z wyznania 
ewangielik, z krwi Niemiec, z urodzenia Polak, 
z przyswojenia Moskal. — Takich hybrydów 
Moskwie nigdy nie brakuje. Czy to dobrze?

Petersburg 9. maja.

Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 
księcia Oldenburgskiego zgromadzenie Towarzy­
stwa prawa międzynarodowego dla omówienia 
kwestji prawa przytułku, a w szczególności jak na­
leży postępować z przestępcami politycznymi, 
którzy znaleźli schronienie w obcych krajach. 
Referent Wachsel przedstawił cztery pytania, 
które wywołały bardzo ożywioną dyskusję: 1) 
Czy wszystkie państwa zgadzają się na to, aby 
zbrodnie ścierane kodeksem karnym pozostały 
niekarane. 2) Czy można uważać państwo, w 
którego granicach przebywa przestępca polity­
czny, za kompetentne a nawet obowiązane do u- 
karania tegoż przestępcy za zbrodnię za gra­
nicą popełnioną. 3) Czy nie możnaby złożyć sądu 
międzynarodowego na zbrodniarzy politycznych, i 
4) Czy urządzenie międzynarodowego biura po­
licyjnego naruszałoby prawa niezawisłego pań­
stwa ? Przy głosowaniu potwierdzono pytanie 
pierwsze, drugie i trzecie zaprzeczono, a czwarte 
zadecydowano jako niedojrzałe jeszcze do dy­
skusji.

W  sprawie rokowań z kuiją rzymską, do­
wiaduję się, że moskiewski ambasador przy dwo­
rze wiedeńskim otrzymał od papieża wezwanie, 
aby przybył osobiście do Rzymu na dzień raty­
fikacji układu między Watykanem a Moskwą. 
W  tej sprawie oświadcza urzędowy Journal de 
St. Petersbourg, ie  nie chodzi wcale o ustano­
wienie nuncjusza papieskiego przy dworze pe- 
tersburgskim, gdyż to ani dla Rzymu ani dla 
Moskwy nie byłoby pożądsnem.

Rada stanu rozpatruje obecnie kwestję po­
lepszenia losu włościan. Projekt, o którym już 
poprzednio donosiłem, podaje jako główny śro­
dek zniżenie ciężarów indemnizacyjnych, przy­
czem różnice powstające ztąd dla właścicieli 
ziemskich wyrówna rząd z funduszów państwo­
wych. Dałej proponowanem jest systematyczne 
przesiedlanie hidHOści z okolic bardziej zaludnio­
nych w inne, prawie puste obszary carstwa, i w 
tym celu mają być urządzone takzwane emigra­
cyjne biura, udzielające mającym chęć wychodi- 
twa potrzebnych wskazówek a nawet zasiłków 
pieniężnych. Jak dotychczas rzeczy stoją, projekt 
ten znalazł licznych zwolenników i wiele sobie 
po nim obiecują.

Jednym z punktów obejmujących najnaglej- 
sze reformy, postawionych przez Loris Melikowa, 
jest rewizja ustawy co do ziemstw. Mianowicie
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XIII.'
W  Borzęcinie sypano wał przy rzece Uszwi- 

cy, płacąc za kubik wywiezionej ziemi papierka. 
Hanusia zarabiała u Joskowej i w P°lu dwie 
szóstki, które zaledwo dla nijgj wystarczyły* Na­
zajutrz po rozmowie z Płachciną, świtaniem po­
chwyciła łopatę i ruszyła z nią do Borzęcina. 
Lecz tam ludzie się śmieli i drogowy się śmiał 
z dziewczyny, co chciała w grzązkim ile kubik 
brać — i tylko dlatego, aby nie odpędzać robo­
tników, pozwolono jej równać ziemię na wale, 
za trzy szóstki dziennie. Hanusia równała pa­
trząc zazdrosnem okiem na tych, co kopali. Dru­
giego dnia tyle molestowała dróżnika, że jej dał 
taczki i miarę na kubik. Odetchnęła szeroko, za­
bierając się co żywo do pracy. Nakładała sko­
paną ziemię na taczki, a potem wywoziła po de­
skach na wał. Pot kroplami zraszał jej czoło, — 
lecz dziewczyna nie ustawała w robocie ani na 
chwilę.

— Nie pociągnie ci ona dłużej jak do połu­
dnia — mówili robotnicy.

Hanusia odpowiadała im uśmiechem, poka- 
sując szereg białych zębów.

A jednak ludzie nauczni pracować w ziemi 
nie omylili się. O ile słonko mknęło w górę, o 
tyle Hanusia coraz więcej słabła. Zaśpiewała so­

bie na ochotę — odpowiedziały jej dziewczęta z 
wału, lecz i śpiew jakoś nie pomógł, — pot spły­
wał kroplami po rozpalonej twarzy, a przed o- 
czyma ciemne płatki się snuły. Przysiadła. Śmiech 
ogólny ogłosił upadek Hanki. Dziewucha się ze­
rwała, pochwyciła taczki pełne ziemi, i wtoczy­
ła je na wał.

— Nie daj się, Hanusiu! — zachęcały ją 
dziewczęta równające ziemię. Hanka nic nie mó­
wiła, czuła jednak, że jej nogi drżą.
. . .— Aby tylko do południa! — myślała wy­
tężając resztki sił.

Przyszło i południe, dziewczyna pobiegła do 
karczmy, wypiła kieliszek wódki, kupiła kawa­
łek sł°nmy> J^dobyłą z za^  chleb, i gdy 
se dobrze podjadła, jakoś zaraz skrzepła. Po ci­
chutku przelazła przez płot do ogrodu probo­
szcza, legła pod drzewem, i zaledwo zamrużyła 
oczy, usnęła. A ^niły jej się jakieś dziwy, bo się 
do nich przez sen uśmiechała Dzwonek ją do­
piero obudził, -  przygładziła włosy nad sa­
dzawką, zawiązała z fantazją chusteczkę na gło­
wę — i do roboty. .

Zanim jeszcze słonko zagasło, k^ ik  był wy- 
brany i wywieziony! Radość dziewczyny była 
wielka i duma nie mniejsza. Usiadła, na taczk , 
obcierając chusteczką czoło. Ludzie Się dziwili, 
dziewuchy z wału przechwalały się nią. w “  
chwila zwycięztwa i tryumfu. Niejeden z mło­
dych chłopaków spoglądał na Hankę ciekawie, 
bo i dziewucha była smyśna, wesoła, do roboty 
ochotna.

— Kiedyś ty taki zuch — mówił dróżnik 
głaszcząc Hanusię po twarzy — to już zostań 
przy kubikach.

Hanka pocałowała go w rękę, wzięła pa­
pierka, a pó kolacji wyprosiła sobie_ u żyda w 
karczmie (egowisko na górze na sianie.

Drugiego dnia ledwo się zwlekła z posła­
nia, tak ją wszystkie kości okrutnie bolały, a 
ciemno się w oczach robiło Poszła jednak do 
roboty, pocieszając się jak mogła.

— Gdyby tylko o mnie szło, toby mi było 
dosyć i trzy szóstki !

W tej chwili myśl nasuwała jej, jak Fra­
nek smutno z za kraty patrzy na świat, nie ma­
jąc co włożyć na głodny ząb, ani czem fajki na­
łożyć. Obraz ten dodawał jej sił. Drugi kubik 
zaledwie wykopała po zachodzie słońca, ale prze­
cie go zmogła, — przy trzecim jeszcze ustawa­
ła, — czwarty poszedł już jakoś raźniej, i zaraz 
wypadło święto, na które z biciem serca cze­
kała.

Wróciła do Brzezin, a nazajutrz rozeszła 
się wieść po wsi, ie Hanka przez cztery dni 
cztery papierki zarobiła, i że kupiła prosię i 
piekła je bez całą noc, a potem zabrała od Joś- 
kowej wszystkie kukiełki, garnek masła od So- 
bociny, moc tabaku — i że z tem, skoro świt, 
poszła do Rozwadowa.

Kiej ci ona taka pani, to niech se leci 
sama mówiła Basia do Jagi. Napiekłam Chle­
ba, narobiłam masła i miałam Frankowi zawieźć 
z tatusiem, ale kiej poleciała, niech leci.

Niech leci f pochwyciła Jaga a to­
bie byłby despet, żebyś z n ią  razem siedziała 
u Franka.

Tak uradziły siostry. Basia została i, za­
miast do Franka, pojechała razem z tatusiem do 
kościoła, — bo tatuś stary i ciężko mu było 
chodzić.

Mimo to dnia tego w areszcie rozwadowskim 
było wesoło. Pan sędzia pojechał do Tarnowa, 
a pan adjunkt poszedł jak zawsze do pani apte- 
karzowej. Gospodarował więc sam pan woźny, 
który wezwany na świadka przez Franka, świad

czył — i dobrze świadczył. Więźnia sprowadzo­
no do izby pana woźnego, i tam rozpoczęła się 
uczta, w której brał udział i pan woźny. Franek 
był rad z Hanki, — ludzi nie widywał, i okro­
pnie mu się cnęło w areszcie.

Czasem rąbanie drzewa dla pana sędziego, i 
tyle jego uciechy. Prosię wydobyte przez Hankę 
z zawiniątka, wywołało uśmiech na usta woźne- 
go, a zdziwienie ze strony Franka.

— Hanka, a bój się Boga, za prosię z pa­
pierka dałaś. A nie szkoda to tak grosz mar­
nować.

Pierwszy raz z ust Franka dały się słyszeć 
upomnienia oszczędności. Hance szczęściem za­
świeciły oczy, i nuż wtedy opowiadać o Borzę' 
cinie, kopaniu wału, i chwalić się, że dziennie 
całego papierka zarabia. Franek zaczął przekli­
nać swoją dolę, więzienie, a w dnchn najwięcej 
Szmula. .

— A tobyśmy we dwoje ze trzy papierki 
skopali -  za£oł&  Tybyś woziła, a jabym 
nakładał.

— A pewno, pewno. Tu Hanka niby z żalu 
zaczęła suche oczy ocierać, lecz była dumna i 
szczęśliwa, że Franek mówiąc o sobie, mówił je­
dnocześnie i o niej.

— Już ja tam w tem mój Franku — ode 
zwał się woźny — że cię prędko puszczą. Pan 
sędzia cię lubi, bo też i ja za tobą dobre słowo 
rzekę.

Hanka pocałowała pana woźnego w rękę, z 
czego był dumny; odkorkowała flaszeczkę słod­
kiej — Franek przepił do pana woźnego, a pan 
woźny do Hanki. I tak przy ochocie zniknęło 
prosię, flaszka była pusta, pan woźny miał więk­
szą powagę, - a nos ezerwieńszy, i może dlatego 
wyszedł spojrzeć za panem, adjunktem. Para zo­

stała sama, a wtedy Franek zaczął się wypyty­
wać o tatusia, gospodarstwo i nowiny wioskowe.

Hanusia rozpromieniona mówiła ochotnie i 
wesoło. Dopiero gdy Franek bez żadnej delika­
tności, zwycząjnie jak chłop, spytał się o T ere ­
skę, dziewczynie z oczu łzy wytrysły.

— No i czego beczysz — zawołał zmiesza­
ny łzami dziewczyny.

Hanusia nic nie odpowiedziała, zwijając w 
milczeniu zawiniątko.

— I nie przemówisz ani słowa — zagadnął.
Dziewucha nie przemówiła ani słowa, za­

rzuciła zawiniątko na plecy, otarła oczy i wyszła.
— Głupia — zawołał za nią Franek 

głupia — powtórzył ciszej i zamyślił się. Ale ta 
Baska, żeby z piel ^  nie wyjrzała. A nie powin­
na to przyjechać — a przecie siostra.

Widocznie byl sły i rozdrażniony, i gdy pan 
woźny odprowadził go do aresztu i drzwi za­
mknęli, rzucił się na tapczan i zasnął.

Hanusia spieszyła do Brzezin, i chociaż jej 
troszkę serce się ściskało, nie pomstowała na 
firanka. Cieszyła się nawet w duchu, że go upo­
korzyła i zawstydziła. Idąc drogą przywodziła 
sobie na pamięć każde jego słowo, i zaczęła być 
dosyć rada z siebie. Kiedy Franek hulał i pil, 
nie żałowała i ona, — ale kiedy mówił o oszczę­
dności, przysięgła sobie skąpić i zbierać.

— W  Borzęcinie wystarczy roboty na całe 
lato — myślała, żeby ino zdrowie, — to sto pa­
pierków przecie zarobię, a da Bóg i więcej. 
Z chaty spłacę dług, kupię krowę, a może się 
uda i grunt wydobyć. Matko Boska ino zdrowia, 
a... nie śmiała dokończyć — lecz z rumieńców, 
które oblały jej twarz, łatwo się można było do­
myśleć: że Franek będzie mój.

(C. d. n.)



chodzi o wyzwolenie tej instytucji z pod najroz­
maitszych wpływów ubocznych, a zarazem o roz­
szerzenie iiakresu działania ziemstw.

Wczoraj późno w noc nadeszły tu telegra­
my o straszliwych zaburzeniach w Kijowie. Już 
wczoraj między tutejszymi izraelitami zauważać 
można było pewne laaferowai, 3 Widocznie mu­
sieli otrzymać natychmiast, telegraficzne zawia­
domienia o wypadaach w Kijowie. Wiadomo, że 
żydzi korespondują ze sobą w sposób taki, iż 
tylko wtajemniczeni mogą zrozumieć znaczenie 
pewnych wvrazów, Które dla profana w tym 
wzg!ędzie, choćby zawierały przerażające wieści, 
są całkiem niew’ me. Urzędowe zawiadomienie 
o rozruchach nadeszły dopiero późno w nocy, i 
kończyły się doniesieniem, że pokój został przy­
wrócony. Dziś, jak się właśnie dowiadnję w u- 
roędzie telegraficznym, przyszła od gubernatora 
Kijowa jenerała Drentelna depesza, że rozruchy 
wznowiono, i zapytanie, czy należy w danym rs 
zie użyć broni palnej. Car kazał natychmiast od­
powiedzieć gubernatorowi Kijowa, ażeby pod 
żadnym warunkiem nie strzdano do chłopów.

Niektóre dzienniki moskiewskie a zwłaszcza 
Nowoje Wremia zdają się cieszyć z faktu tych 
zaburzeń. Lanoniczny telegram mieszczony w 
tym dzienniku opiewa: „Na Padole (dzielnica 
Ki owa) biją żydów,“ Zarazem w osobnym arty­
kule wspomniany dziennik przypisuje winę zajść 
żydom; i dodaje: „dobrze im tak, bo sam, przed- 
wczesnem zaalarmowaniem dali ludowi asumpt 
do walki."

W Kijowie rozpocznie się w tych dniach 
przed sądem wojennym proces polityczny pan 
Kowalewskiej i IBogcmolcowej, tudzież Szczodry- 
na, Kaszyńcowa i popa Preobrażeńskiego.

Uroczy stosu e wiedeńskie.
Wiedeń d. 9. maja.

{Q. S.) Uroczystości tutejsze dosiągn ęły 
dziś szczytu, gdyż dzisiaj odbył się wjazd nar-e 
czonej cesarzewicza z pałacu Schónbrunn, gdzie 
po przybyciu do Wiednia zamieszkała, do zamku 
cesarskiego "wanego Burgiem. Był w całem sło­
wa znaczeniu wspaniały orszak weselny, praw­
dziwy pochód tryumfalny wśród kilkakroć stuty­
sięcznego ludu, biorącego całem sercem udział 
w obchodzie weselnym swego przyszłego cesarza 
i króla. Dynastja i lud święcą jak jedna rodzi­
na gody weselne wspólnie, święcą wyrażoną w 
starem haśle myśl: „Król z narodem, naród z 
królem!"...

Od świtu rannego rozpoczęła się dziś zno­
wu wędrówka narodów, która w krótkim prze­
ciągu czasu zaludniła część Kingu od wjazdu do 
zamku cesarskiego w kierunku do mostu Elżbie 
ty, dalej ulicę Fayoriten i wszystkie dalsze uli­
ce, które wiodą do Schónbrunn. Tędy bowiem 
przejeżdżać ma orszak weselny a zgromadzony 
lud chce bodaj w przelocie ujrzeć nadobną po­
stać ulubienicy cesarzewicza. Po obydwóch stro­
nach szerokiego Ringu głowa przy głowie, jak 
makiem nabito, wszystkie okna i dachy pysznie 
ozdobionych domów widzami zajęte a nawet drze­
wa alei uginają się pod ciężarem ciał ludzkich.

Na całej przestrzeni zajmującej kilka kilo­
metrów długości trybuna przy trybunie. Tu naj­
więcej obcych, którzy z zachwytem widocznym 
podziwiają przepych, z jakim dziś Wiedeń wy­
stąpił. Ciekawa publiczność ciśnie się ze wszech 
stron, porządku trudno utrzymać. Za słabe są 
siły policji i wojska tworzących po obydwóch 
stronach ulicy szpaler. Żywy nur ludu poza tym 
szpalerem silniejszy to też silniejsze ciśnienie 
rozrywa szpaler, przez który na lepsze miejsca 
przedzierają się ciekawi. W ścisku okropnym stoi 
masa ludu nieporuszona. Mija jedna godzina 
mija druga, orszak godowy nie okazuje się. Tym­
czasem zaczyna ą podejrzane chmury przeciągał 
po widokręgu. orywa się wiatr, który chmury 
zgęszcza. Trwoga ogólna, na deszcz się zanosi. 
Łaskawe nieba nie dają się nawet przebłagać, 
gdyż wkrótce deszczyk zaczyna rosić. Powstaje 
mały popłoch, zamieszanie pomiędzy publiczno­
ścią, która jednak mimo to stoi wytrwale na 
placówce. Wiatr rozgania chmury, deszcz prze­
staje padać a na twarze wraca uśmiech zadowo­
lenia....

Wreszcie w południe zaczynają się uroczj 
ście odzywać dzwony ze stu wież. To sygnał ze 
narzeczona cesarzewicza z dostojną swoją marką 
i całym orszakiem wyrusza z „Teresianum", 
gdzie się zatrzymała, ażeby godowe przywdziać 
szaty Odgłos dzwonów jak prąd elektryczny po­
rusza tłumy... Jeszcze chwila, a ciekawości ich 
stanie się zadość...

Szwadron ułanów tworzy przednią straż or 
szaku. Potem następuje trzech czerwono ubra­
nych heroldów, pieszo idących Za niemi jadą 
konno parami w galowych unilormach szambela 
ni i tajni radcy. Jest ich czterdzieści dwie par 
Widać tu i wspaniałe stroje narodowe: polskie 
i węgierskie. Z Polaków spostrzegamy na dziel- 
nycł rumakach hrabiów: Wandafina Mnisz hi 
Chołoniewskiego i jenerała Ziemięckiego. Zł 
jeźdźcami ukazuje się szereg dwukonnych galo­
wych powozó? również z Bz&mbelanami i tajny­
mi radcami. Obok powozów postępują lokaje 
w perukach i liberji. Powozy galowe hrabiów 
B“ borowskiego i Siemieóskiego nie ustępują 
miejsca ekwipaiom węgierskich i czeskich ma­
gnatów. Za Siemieńakim jedzie były minister 
spraw zagranicznych, hr. Juliusz Andrassy, w 
uniformie jenerała honwedów. Publiczność wita 
go okrzykami. Bogaty rydwan arcybiskupa oło- 
munieckiego Fiirstenberga, powszechną zwraca 
na siebie uwagę.

Następuje trzech trębaczy, potem dwadzie­
ścia i trzy pary dworskiej służby piechotą, z od- 
krytemi głowam. idącej. Następnie widzimy dwa 
złocone sześciokonne powozy z szambelanami i 
damami palacowemi, pełniącemi służbę. Bogate 
i gustowne toalety wzbudzają ogólny podziw. 
Hrabina Pallawicini-Szechenyi czaruje wszystkich 
rzadką pięknością. Za damami pałacowemi jadą 
marszałkowie Iworu i koniuszy koronny, ksią: 
Thurn - Taxis. Potem oddział gwardji pałaco­
wej i gwardji „trabantów" z muzyką i sztanda­
rami. Dopiero teraz ukazuje się wspaniały wóz 
godowy, w którym siedzi narzeczona cesarze wi- 
cjsa z swoją matką. Tłumy witają ją z zapałem. 
Lica jej opromienione radością i zachwytem. Kła­
nia się uprzejmie na prawo i na lewo. Wygląda 
świeżo jak pą :zek różany. Suknię ma z różo­
wego atłasu uorauą w. róże rozkwitłe i koronki 
„Burano". Królowa matka wygląda bardzo po­
ważnie i sympatycznie. Na głowie lśni brylan­
towy dyadem. Suknia ją] z atłasu złotem haf­
towana. Wóz godowy jest w swoim rodzaju ca­
ckiem artystycznem. Bogaty styl barokowy zdra­
dza sędziwy wiek wozu. Jest on też staruszkiem 
liczącym sto ośmdziesiąt lat. Pierwszy raz je­
chał nim Karol VI. na koronację. Wóz ma kształt 
gazowej ’atanr Szyby szklanne od góry do do- 
iu czynią go zupełnie przeźroczystym. Wewnątrz 
obity jest białym atłasem. Baldachim wozu cały 
złocony, toż samo i koła. Obok wozu godowe­
go jedzie konno z jzablą w ręku jenerał Fili­

powicz i kilku konnych gwardzistów. Za nimi 
zdąża konno sześcia paziów, a w końca oddział 
„arsjerowej" i węgierskiej gwardji i jeszcze je­
den sześciokonny powóz z damami dworu. Kom­
pania piechoty kończy orszak.

Przed mostem Elżbiety, gdzie zbudowano 
bramę tryumfal ą i dwa olbrzymie pawilony, po­
witał prezydent miasta Wiednia na czele Rady 
gminnei dostojną księżniczkę i jej matkę. Ztam- 
tąd ruszył orszak przez „Operni ig“ i ,Bnrg- 
ing“ do zamku cesarskiego. Przed bramą wja­

zdową do zamka wznoszą się amfiteatralnie w 
półkolu olbrzymie trybuny, ozdobione po bokach 
obeliskami i słupami ubranemi w bronzowane 
godła i herby.

Około 2. godziny po południu przybył or­
szak do zamku, gdzie cesarz, cesarzowa, cesa- 
rzewicz i cała cesarska rodzina oczekiwali do­
stojnych gości.

Wieczorem o godzinie 6. odbył się obiad ga­
lowy, w którym wzięło 160 osób adział. W  dwie 
godziny później zapłonął Wiedeń znajodleglejsze- 
mi przedmieściami milionem świateł.

Przyzwyczajeni jesteśmy w pięknej stolicy 
Austrji do świetnych widowisk, do widowisk 
olśniewających rozmiarami i wspaniałością, ale 
takiego widowiska, jakie dzisiejsze oświetlenie 
miasta przedstawiało, niewidzieliśmy tu jeszcze 
i'’ gdy. Bez przesady był to obraz czarnjący a prze­
noszący widza w krainę snów i złudzeń. Jeśli 
powiemy, że olbrzymie miasto zamieniło się w mo­
rze płomieni, to może to brzmi stereotypowo, 
jednak jest prawdziwem określeniem. Szczegól­
nie piękny widok przedstawiał „Ring" niby go­
rejąca obręcz .kalająca całe środkowe miast' 
Każdy pałac na Ringa i główniejszych ulicach 
był dla swego misternego oświetlenia podziele­
nia godny. Inicjały młodej pary, herby, różne 
godła w gazowych płomieniach, tam znowu 0- 
jniste napisy prozą i wierszem, transparenta, 
lampiony, pochodnie, z których buchał snop pło­
mienia gazowego, a w końcu różnokolorowe 
światła bengalskie: czerwone, niebieskie i zie­
lone — i światła elektryczne składały się ra­
zem na efekt nadzwyczajny. Bardzo pięknie 
oświetlony był lampionami różnobarwnemi gmach 
galicyjskiej kolei Karola Ludwika. Przy „Grand 
Hotel na K&rntnerring" stała płomienna brama 
tryumfalna. Coś ładniejszego i efektowniejszego 
trudno sobie wyobrazić. Płomienie gazowe two- 
rzyły rysunek architektonicznie piękny i prawi­
dłowy. Były płomienne słupy, sklepienia łuko­
we, ornamentyka, napisy, jednem słowem wszy­
stko z płomieni, czego architektura przy wspa­
niałej mamie tryumfalnej wymagać tylko może. 
A jak subtelnie najdrobniejsza linijka, najmniej­
szy szczegół tego palącego się gmachu były wy­
konane! To też niedziw, że brama ta budziła 
powszechny podziw i ogólne zachwycenie. Lecz 
nie tylko < ty  wiedeńska aczciła uroczystość 
zaślubin milionami świec, płomieni gazowych i 
lampionami, ale i najuboższe i najodleglejsze 
przedmieścia, zamieszkałe przeważnie przez ro­
botników płonęły świetlanym blaskiem. W  osta­
tniej oKoliczności trudno nie dopatrzyć głębszego 
znaczenia. Łagodność rządów cesarza Fran­
ciszka Józefa załatwiła kwestję socjalną. Po­
mimo ubóstwa niema niezadowolnionych. Ubogi 
lud stoi sercem tak samo przy cesarzu, jak i 
majętniejsze klasy społeczeństwa...

Ażeby wspaniały obraz wczorajszego wie­
czora był zupełnym, musimy wspomnieć o jeszcze 
jednym ważrym szczególe. Na szerokim Ringu" 
zabrakło miejsca dla powodzi ludu, który przy­
szedł podziw ć morze płomieni. Tak, literalnie 
zabrakło miejsca, ponieważ taki ścisk tam pano­
wał, że około godziny 10 trudno było się prze­
bić. Wyższe ulice środkowego miasta wcale 
było niepodobna przebyć. Tu głowa przy gło­
wie a całą tłum jakby razem się poruszał. Do 
późnej nocy płonęły światła a można twierdzić, 
że część Wiednia cały noc przebyła na ulicy. 
Tysiące ludu dopiero z brzaskiem porannym 
wróciło do domu. Wiedeńczyk umie ukazywać 
miłość bez granic, ale „hetz" musi być wszędzi i, 
więc też i bawi się bez granic.

Wiedeń d. 10. maja.
(<674) Dziś najważniejszy i istatni dzień uro­

czystości, dzień zaślujin cesarzewicza w kościele 
Augustynów, przytykającym do zamka cesarskie­
go. To też od samego rana zaczęły się tłumy 
ciekawej publiczności skupiać we wszystkich po­
bliskich ulicach. Pomimo wietrznego, zimnego po­
wietrza znowu tysiące ludu stały cierpliwie go­
dzinami i — marzł" Już o 9. godzinie zrana 
zamknięto główny' pasaż do kościoła Augusty­
nów dla publiczności a pozwolono tylko tym tę­
dy przechodzić, którzy od marszałka dworr 0- 
trzymali zaproszenie na akt ceremoni. zaślubin. 
Wasz korespondent należał dc rzędu tych ba - 
dzo nielicznych dziennikarzy, którzy otrzymam 
zaproszenie, więc też pomimo zimna zdążał we 
fraka — w paltocie wierzchnim zabroniono wcho­
dzić do kościoła — już o godzinie dziewiątej w 
stronę zamku cesarskiego. Zanim jednak wsze­
dłem do kościoła, zboczyliśmy na podwórze zam­
kowe, gdzie stały powozy galowe gości wesel­
nych, które zajmujący przedstawiały widok. W 
uprzęży i powozach uderza bogactwo i wykwint- 
ność. Uprzęż złotem i srebrem przeładowana, 
ołużba w starożytnych sutych abraniach. Wszy­
stko to tworzy przepych niezwyczajny. A cóż 
dopiero toalety pań, które właśnie wysiadają z 
powozów i od strony Bellarji udają się do świą­
tyni. Suknie w większej cięści z białego atłasu, 
bogato złotem naszywane. Niektóre mają czerwo­
no- i niebiesko-atłasowe szaty. Na głowie Jyademy 
brylantowe, kwiaty i różnobarwne aksamitne 
wstążki i strasie pióra. Z głowy spadają welony 
i koronki złotem i srebrem haftowane. Są to w 
większej części damy pałacowe. One pierwsze 
przybywają ao kościoła i zajmują miejsca w ław­
kach po lewej stronie.

Podążmy za niemi. Nas dziennikarzy umie­
szczono najwyżej, pod samemi niemal organami. 
Ale za to mamy przepyszny widok i przegląd 
całego kościoła. Szczególnie mnie dlatego, ze 
wcześnie przyszedłem, udało się zdobyć jedno z 
najlepszych miejsc. Kościół ślicznie dekorowany. 
Ściany ubrane w gobeliny kosztowne, a górą w 
czerwoną materię. Oświetlenie wspaniałe. Po­
sadzka wyścielona kobiercami. Nawa kościelna 
podzielona na trzy części. W  tylnej nawie ko­
ścioła zbudowano amfiteatralnie dwie trybuny, po 
prawej dla wojskowych, po lewej dla członków 
parlamentu i deputacyj. Tu widzimy wielu po­
słów polskich w narodowych strojach. Marszałek 
Zybllklewicz, prezydent miasta Lwowa Gnoiński 
i prezydent miasta Krakowa Weigel wystąpili 
również w sutym polskim stroju. Członkowie do- 
śniackioh deputacyj w swych narodowych stro­
jach dodają pewien rodzaj etnograficznej malo- 
wniczości zgromadzonemu gronu. Bogate atyle 
węgierskie azapełniąją koloryt obrazu. Czarny 
frak ginie prawie zupełnie. Wojskowość obok 
bardzo licznie zgromadzona. JeneraUcja na prze­
dzie. Nad obydwoma temi trybunami znajduje się 
loża dziennikarska. Są tu przedstawiciele całęj

prasy europejskiej: francuscy, niemieccy, angiel­
scy, belgijscy, polscy, czescy, węgierscy i wło­
scy sprawozdawcy. Wszystkich jednak nie wię­
cej jak pięćdziesięciu.

W  średniej nawie kościoła ku lewej stronie, 
tak że większa część śroaka jest wolną, miejsce 
dla dam dworu, kt1" ce za pomocą pysznych swych 
toalet utworzyły czaruiące ensemble, które na­
wet pod względem dekoracyjnym stanowiło pra­
wdziwą ozdobę domu Bożego. Presbiterjum rezer­
wowane dla dworu Po lewej ławka z klęczni- 
kiem złocistym brokatem wybita przeznaczona 
jest dla rodziców państwa młodych. Po prawej 
siedzenie dla nuncjusza papiezkiego. Przed wiel­
kim ołtarzem klęcznik i dwa fotele takim samym 
jak ławka po lewej obity brokatem a przezna­
czony dla państwa młodych. O godzinie dziesią­
tej napełniły się zupełnie trybuny w tylnej na­
wie kościoła i ławki dla dam dworu. Później 
nieco przybywaj? biskupi w ornatach i infułach 
i stają po obydwóch stronach wielkiego ołtarza 
Reprezentacja wszystkich obrządków katolickich. 
Prócz tejże spostrzegamy aż pięcia biskupów 
prawosławnych z Bukowiny, Dalmacji i Wegier 
Odszczególniąia się oni od innych tem, że mają 
na głowacń zamiast infuł mitry. W pół godziny 
później przybywa nuncjusz papieski msr. Vanu- 
telli i kardynał Schwarzenberg z Pragi, który 
pobłogosławić ma młodą parę na drogę żywota. 
Wreszcie odzywają się fanfary zapowiadając przy­
bycie orszaku weselnego, którego przednią straż 
tworzą paziowie i inm dworzanie. Za tymi ukazu­
ją się szambelani, podczaszy, tajni radzcy. Przy­
bywa ich kilku set. Napełniają zupełnie środko­
wą nawę kościoła i stają z przodu i z tyła ła­
wek, na których zasiadły damy dworskie. Za­
stępują pc części damom widok na główny oł­
tarz, co te formalnie przeraża i zniewala do 
głośnego okazania niezadowolenia. Lecz na tem 
ni > koniec. Ciekawość widzenia ślubnej ceremo­
nii odnosi zwycięstwo nawet nad etykietą dwor­
ską, gdyż oto większa część dam powstaje z sie­
dzeń i staje na ławkach. Tym sposobem możemy 
lepiej podziwiać pyszne toalety, no i ciekawość 
będzie zaspokojona. W środkowej nawie kościoła 
spostrzegamy również dużo Polaków w przepy­
sznych strojach narodowych, pomiędzy tymi księ­
cia Adama Sapiehę, hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego, Grocholskiego, hr. Jana Zamojskiego, 
dwóch Wodzickich, nr. Russockiego, księcia Je­
rzego i Konstantego Czartoryskich, hr. Siemień- 
skiego, hr. Baworowskiego, hr. Fredrę, ks. Lu­
bomirskiego, barona Romaszkana, hr. Mniszcha, 
hr. Chołoniewskiego, dwóch Wolańskich, Chamca 
i jeszcze wielu innych. Po szambelanach i tajnych 
radzcach ukazał się cesarz z królem belgijskim, 
potem cesarzowa i belgijska królowa, pierwsza 
w jasno popielatej, drugi w niebieskiej sukni. 
Pomiędzy obydwoma matronami szła panna mło­
da w sukni z białego ciężkiego brokatu srebrem 
w kwiaty haftowanego. Manteau de cour z ogo­
nem cztery metry dług im a niesionym przez 
czterech naziów, był takiej samej jak suknia ma- 
terji brokatowej. Na głowie miała brylantowy 
dyadem w formie korony i wieniec mirtowy. 
Kardynał Schwarcenberg podał rodzicom i mło­
dej parze przy weiściu asperges. W  dalszych pa­
rach weszli członkowie rodziny cesarskiej i obcy 
książęta „krwi." Młoda oara skłoniła się przed 
rodzican a potem stanęła przed głównym ołta­
rzem. Kardynał Schwarcenberg miał dłuższą 
przemowę, poczem rozpoczęła się właściwa cere­
monia zaślubin, która trwała około trzy kwa- 
dransy. Obrzęd cały skończył się o wpół do 
pierwszej w południe. 0 ”szal weselny w tym 
samym porządku jak wszedł tak też i */szedł z 
kościoła, co niemało zabrało czaru, gdyż wszy­
scy parami wychodzili. Ponmędzy damami pała­
cowemu w bezpośredniem otoczenia cesarstwa 
znajdywały Się dwie Polki: hrabina Łudwikowa 
Wodzieka i hrabina Karolowa Mierowa. Hrabina 
Allredowa Potocka, która również przy obrzę­
dzie weselnym cesarzewicza miała pełnie dwor­
skie funkcje, nie mo^ła z powoda żałoby po nie­
dawno zmarłym ojcu ks. Romanie Sangum.ce z 
oławuty uczynić zadość zaproszeniu.

Wieczorem odbył się obiad galowy w zam­
ku cesarskim a po obiedzie opuściła młoda para 
Wiedeń, udając się na kilka miodowych dni 
do letniego pałacr cesarza w Laxenburgu pod 
Wiedni ?m.

Dziś więc skończyły się „wiedeńskie gody" 
po pięeiodniowem trwaniu, utrwalając na nowo 
węzeł łączący narody Austrji z panującą dy- 
nastją.

Ziemie polskie.
Jak wiadomo, dotąd jeszcze istnieje na I - 

twie i Rusi i całą moc prawną posiada ukaz z 
10. grudnia 1864 r., pomimo tylolicznych dzień 
nikarskich zapowiedzi o wrzekomych projektach 
rządu carskiego zrobienia ulg Polakom, i po­
mimo toczących się układów z kurją izymską. 
Na mocy tego ukaza katolikom (a więc Pola 
kom) nie wolno w prowincjach cych kupować 
majątków ziemskich, a wszystkim Polakom co- 
kolwiekbądź podejrzanym nakazano przymusowo 
majątk1 swe posprzedawać. Zwracaliśmy już 
niezliczone razy uwagę na to, jak fatalny 
wpływ na ekonomiczny stan kraju wywrzeć 
musiała taka drakońska ustawa. Posłuchajmy 
więc teraz co Nowosti, organ w ogóle polako­
żerczy, pisze w tej sprawie:

„Ukaz, wzbraniający nabywania majątków 
ziemskich osobom pochodzenia polskiego w pół­
nocno- i południowo-zachodnich guberniach, wy­
wołał bardzo niekorzystny wpływ na ekonomi­
czny dobrobyt kraju. Prawo to, mające na celu 
ułatwić nabywanie w jym krają posiadłości ziem­
skich Moskalom, bardzo mało dopomogło spełnie­
nia tego zadania, ponieważ niezmiernie szczupła 
tylko liczba moskiewskich obywateli kapitalistów 
mogła tu przenieść swą działalność. Jedni z Mo­
skali, nie będąc obeznani z miej‘scowemi warun­
kami ekonomicznemi, nie chcieli tu ryzykować 
swoich kapitałów; inni, a mianowicie mnodzy ze 
służących tu czynowników, którym służyło pra­
wo korzystania z rozmaitych ulg przy nabywa­
niu majątków, ponabywali je wprawdzie wiedze- 
ni chęcią łatwych zysków, ale nie mieli ani nie­
zbędnych wiadomości agronomiczno-gospodarczych,
ani też środków do mniej więcej porządnego 
prowadzenia gospodarstwa; inni nareszcie, ule­
gający pokusie stawania się właścicielami wiel­
kich posiadłości łatwym kosztem m lutkich na­
kładów początkowych, nabywali maj" Ja, nieod- 
powiadające wcale ich szczupłym, stosunkowo 
żadnym środkom materjalnym, bo wymagające 
wielkich nakładów na kupno inwentarza żywego, 
udoskonalonych narzędzi rolniczych itd., od razu 
tedy znaleźli się w konieczności rujnowania go­
spodarstwa w nabytych majątkach przez niszcze­
nie, wycinanie w pień i sprzedawanie lasów, od­
rywanie od całości i zbywanie oddzielnych za­
gród, chałup, artykułów t. zw. „gotowego gro­
sza" itd.

„Łatwem jest do pojęcia, że majątki wielu' 
takich improwizowanych właścicieli dziś .iuż sa
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sprzedaue od dawna w drodze licytacji, lub też 
przeszły za bezcen w ręce zręcznych, acz szko­
dliwych przedsiębiorców... Pogłoski o niepowo­
dzeniach tych pionierów moskiewskiego gospo­
darstwa w krajach Zachodnich jeszcze hardziej 
zniechęciły, a nawet przestraszyły ostrożnych i 
niedowierzających kapitalistów moskiewskich, za­
miast k.órych zjawiły się całe szajki prawdzi­
wych chevaliers d’industrie, szukających zysko­
wnego połowu w mętnej wodzie. Tych drapieżni­
ków można spotkać masami na wszystkich licy­
tacjach. Skoro tylko który z nich dowie się o 
sprzedaży jakiegoś majątku, pospiesza natych­
miast dać zadatek, a potem — zadłuża po uszy 
majętność w banka, wycina w pień lasy, wy­
przedaje małe cząstki ziemi, chałupy, sadyby — 
i zrujnowawszy tym sposobem najgruntowniej je­
den majątek, spieszy co prędzej nabyć drngi, 
trzeci itd., aby z niemi po kolei dopełnić tejże 
operacji.

„Sprzedający majątek właściciel pierwotny 
otrzymuje zań po w ększej części tylko zadatek; 
reszta zaś należności wypłaca mu się w miarę 
sprzedaży przez nowego właściciela lasów, sa­
dyb itd., przy czem do zupełnego ukończenia ra­
chunku korzysta on, według umowy, z prawa 
kontrolowania odbywanych nad jego majątkiem 
oprracyj chirurg" cznych Ale jest tylko dżem 
biernym, bo i cóż poradzi? Pomimo tak nieko­
rzystnych warunków sprzedaży, właściciel Pulak 
zmuszony jest okolicznościami, albo konieczno­
ścią działu familijnego d > sprzedaży majątku, 
gdyż według prawa obowiązującego V. kraju, po 
śmierci np. ojca jeden syn nie może odziedzi­
czyć ojcowizny z warunkiem spłacenia braciom 
i siostrom ich sched, lecz majątek musi być po­
dzielony według liczby dzieci, przy czem roz- 
drabia się często na tak małe cząstki, że sukce- 
serowie, nie mogąc na nich gospodarować, zmu­
szeni są sprzedawać majątek, który w braku in­
nych nabywców, musi się dostać do rąk prze­
mysłowca. Polak żaden kupić nic nie może, mo­
skiewskich kapitalistów w kraju niema, nie po­
zostaje tedy nic inuego, jak oddać s ę w ręce 
przemysłowcom, poszukiwaczom łatwego zysku, 
albo Niemcom nadbałtyckin, nie odznaczającym 
się również wspaniałomyślnością i sumienność1' 
albo nareszcie — naszym dobrym przyjaciołom, 
Germauom z nad Sprei.

.Zresztą i ostatnie dwie kategorje nabyw­
ców wolą na ywać majątki na licytacjach za dłu­
gi bankowe. Skutkiem tego największa liczba 
transakcji na sprzedaż majątków „z wolnej ręki" 
zawieraną bywa przez właścicieli Polaków z kon­
trahentami kategorji pierwszej, to jest przemj 
słowcami, którzy umieją wszelkiemi sposobami 
obdzierać biednych obywateli. Wiemy n. p. o je­
dnym wypadku w gubernii kowieńskiej, gdzie 
pewien zniemczony Łotysz rozpoczął z 5.000 ru­
blami swoje „operacje handlowe11 majątkami ziem- 
skiemi, a potem zapomocą pożyczek bankowych, 
sprzedaży lasów itp. dorabiał się coraz więcej, 
nabywał coraz inne majątki, i tym sposobem w 
ciągu lat siedmiu stał się bardzo bogatym czło­
wiekiem. Przez jego ręce przessło już trzydzie­
ści z gć.’ą majątków, coraz większych, aż nare­
szcie kupił ostatni za 300.000 rubli, na którym 
niezawodnie zarobi co najmniej drugie tyle.

„Przykład ten autentyczny daje pojęcie o 
działalności jednego tylko takiego przemysłowca 
i w jednej tylko gubernii. Można sobie tedy wy­
obrazić, o jak wielKio szkody ekonomiczne przy 
prawiają kraj całe szajki kc^egót, jego na tem 
samem polu. A zdarza się też częstokroć, że i 
żydzi, zamąskoyroni kupionem imieniem jakiegoś 
MOsKala łub N iem ca, ■walczy na -tojie aamej Ko.n- 
dlowej arenie bezkarnie.

_ akiż jest wynik ogólny takiego stanu 
rzeczy? Oto ten, że prawo, wzbraniające Pola­
kom, urodzonym w zachodnich guberniach, naby­
wać posiadłości ziemskie, nie dopomogło wcale 
zaszczepieniu i utrwaleniu w tym kraju żywiołu 
moskiewskiego, co było jego jedynym celem, ale 
natomiast posłużyło do bujnego rozrostu w gu­
berniach zachodnich różnego rodzaju szkodliwych 
pasożytów i geszeftmajstrów, rujnujących bez 
litości gospodarstwa rolne i niszczących z pra­
wdziwym wandalizmem piękne lasy tutejsze, co, 
jak inadomo, wpłynąć musi ujemnie na klimat i 
urodzajność ziemi.

„Ale ^normalność takiego stanu rzeczy, brak 
kapitałów moskiewskich i niski kurs naszego 
rubla, jeszcze inną, bodaj czy nie gorszą zrobi­
ły nam przysługę.

„Mówimy tu o wzmożeniu się żywiołu nie­
mieckiego. Nie sami tylko nasi nadbałtyccy 
Niemcy, korzystając z taniości tutejszej ziemi i 
z ograniczonej przez same nasze prawo konku­
rencji, są nabywcami majątków w guberniach 
zacuodnich; dzięki bowiem nizkiemu kursowi ru­
bla Niemcy zagraniczni, Prusacy i Brandenburg- 
czycy nabywają tu coraz więcej i więcej ziemi. 
W dziennikach niemieckich zjawiają się bez u- 
otanku ogłoszenia, zachęcające Germanów, aby 
kupowali majątki w naszych griberniach zacho­
dnich i akcentujące mianowicie na „pewny" 
brak konkurencji i na nizki kurs "ubli. Są już 
okolice, gdzie połowa ziemi znajauje się w rę­
kach niemieckich.

„Jeżeli dziś pruscy Niemcy n wią bez za- 
duej ceremonii o naszych guberni oh nadbałty­
ckich jako o części Łwego Vaterlandu, to czyż 
będziemy czekali, aoy zaczęli mówić tak samo 
o guberniach zachodnich, skoro dalsza koloniś­
ci" zapewni im tam przewagę nad Polakami ? — 
bo o żywiole mosk. iwskirn nie ma tu co wfipc- 
minać, gdyż on tam n gdy przewag5 ,nie û yska.

„Z tych tedy, jak sądzimy, dość ważnych, 
ho i ekonomicznych i nawet politycznych powo­
dów, prawo ograniczające nabywanie majątków 
w guberniach zachoduich  ̂przez Polakow, powin­
no by< jak najrychlej zmesionem."

Z lzoy sądowej.
MeB8ager de Vienne.

(Dokończenie.)

(Korespondencja specjalnaa Gazety Narodmej.)

P- prokurator państwa chce także dostrzedz 
chęci bronienia nihilizmu w artykule inkryminowa­
nym dla tego, że autor nie powiedział, że nihiliżci 
zabijają aby zabijać, ale że ich czyny wypływają 
z przekonania, z namiętności, że są objawem wia­
ry ich politycznej. Czyż to nie jest prawdą? Czyż 
cały Jwiat o tem nie wie ? Czyż Menaager de Vienne 
nie okrył by się śmiesznością, gdyby powiedział, że 
nihiliści są podmówionymi zabójcami, że są na żoł­
dzie jakiegoś obcego państwa i że może zabijają 
dla prostej przyjemności zabijania? Messager de 
Yietme zaznaczył poprostu fakt egzystujący, znary 
całemu światn, którego nikt więcej nie dyskutuje i 
nie można za to czynić tego dziennika odpowie­
dzialnym.

P. prokurator państwa chce także dostrzedz czy­
nu karygodnego, podpadającego pod §. 305 prawa 
karnego, dla tego że artykuł wzmiankow/any rozwi­
ja i roztrząsa teorje nihilistyczne, a wieo terrje 
nader niebezniec«nft dla ""bllioanego.

Ale dla każdego czytelnika, nawet dla czyte l­
nika najmniej uważnego, je s t bijącem w oczy  , że 
autor artyknłu nie przemawia w nim ani w  swojeui 
imieniu własnem, ani też nie rozw ija  swoich oso ■ 
bistych przekonań, ale przedstawia to co nihiliśa 
mówią o sobie samych. P  prokurator państwa ro­
bi zarzut artykułowi, że nie był pom ieszczony w 
cudzysłowach. Rzeczyw iście nie znajdujemy w nim 
tych znaczków  drukarskich, używanych powszechnie 
do cytat, ale znajdujemy w nim wszelkie znaki lo ­
giki Autor bowiem powiedziawszy że nihilizm jesś 
wyznaniem wiary, szkicuje natychmiast, w ustępie 
tuż następującym, cały bieg idei i argumentów, na 
których się opiera teorja nikilistyczna

(Tutaj obrońca czyta ustęp dotyczący i dodaje): 
I  zapytuję teraz w ysokiego sąuu: Czyby naprzy- 
kład wzbronionem być miało prasie m uczać publi­
czność o prawdziwych zasadach w jB t k ó w  tągo- 
czesnych ? Czyż je st je j w zbron ion em jR ęb iać  sB  
nę psychologiczną wielkich w y p a d k i®  k t ó r e j  
zdarzają w Europie ? Czy d zien n ik arsk o  pop M  a 
wykroczenie przeciw  prawu, chcąc doB ec cc fc ię  
dzieje w mózgownicach tych ludzi, k tófzy  od czasu 
do czasn pojawiają się ja k b y  duchy z ciemności, 
ażeby czynami krwawem i ja k  można najfantasty- 
czniejszemi pogrążyć świat cały we wzruszeniu i 
grozie ! Społeczeństwo ma prawo być powiadomio- 
nem o tem wszystkiem, a dziennikarstwo ze svv'ej 
strony spełnia tylko obowiązek, dostarczając publi­
czności inform acji zgodnych z prawdą.

I  czy  wreszcie teorje nihilistyczne rozwinięte 
w tym artyknle, są rozwinięte w  taki sposób, aby 
zjednać dla nich i zentuzjazm ować kogokolw iek 
bądź? Czy mają za sobą chociażby ponętę nowości? 
Bynajm niej.

K ażdy z nas miał po razy wiele sposobność 
słyszenia i czytania w ywodów o złej organizacji 
tego świata, o uciemiężaniu, o braku równości, o 
arbitraire i w yw odów  daleko gorętszych! R zecz  dzi­
w na! autorowi artykułu, ja k  to łatwo dostrzedz 
można z całej treści ouego (p o la ć  go wam nie mo­
gę do Gazety Narodotoej, bo oprawa chociaż w y­
grana w pierwszej iustancji, gdy prokurator zapo­
w iedział rekurs, artykułu inkryminowanego jeszcze  
przedrukow yw ać nie wolno) nie brak je s t  ani ta 
lentu ani w erw y prawdziwie francuskiej —  byłoby 
mu w ięc przyszło z łatwością, gdyby by ł miał rze­
czyw isty  zamiar robienia panegiryku dla nihilizmu, 
rozwinąć je g o  teorje z większym zapałem i przed­
stawić czytelnikowi obraz w ięcej ubarwiony nie­
sprawiedliwości społecznych, dla oddziałania przez 
to na usposobienia wrażliwe. Tego, rzecz zadziw ia­
ją ca  ! tutaj nie dostrzegamy.

Autor daja zaledw ie tn i ów dzie zamiast ta­
kiego wym ownego obrazu, pobieżny szkic ołówkiem 
i ogranicza się w  umotywowaniu zasad nihilizmu na 
wypowiedzeniu dwóch lub trzech  zdań suchych i spo- 
wszedniałych i które nie są w stauie w ytworzyć 
nowych adeptów tej doktrynie A  używ a przeciwnie 
całej energii i jędrności swego stylu tam gdzie cho 
dzi o ukazanie całego niebezpieczeństwa agitacji ni- 
hilistycznej, grożącej społeczeństwu i cyw ilizacji.

Jak ktoś roo i rozdział taki światła od ciemuo- 
ści, nie może ciążyć na nim chociażby cień tylko 
powątpiewania o je g o  zamiarach.

Pozw olę sobie także zw rócić uwagę W ysok ie­
go sądu i na to, że redaktor główny M essayr de 
Yienne je s t  Polakiem , a więc należy do narodow o­
ści, która w artykule inkryminowanym, o który tu 
chodzi, je s t  wymienioną jak o ta ; której grożą ka 
tastrofy ukazane przez autora, gdyby nihilizm zw y 
ciężył. Czy można w ięc przypnściĆ, ażeby redakcja 
otw orzyła szpalty swego dziennika dla artykuln, 
k tóryby miał zr cel chwaleuie nihilizm u?

Ale ja k że  tu doprawdy może być mowa o uspra­
wiedliwianiu Tub rckrfmendoyąuiu nihilizmu, jeże li 
autor, który  chociaż wprawdzie stara się zachować 
objektyw ność na każdym  kroku, zam ilcza ja k b y  
rozmyślnie i w  sposób w idoczny, omija, zostaw ia w 
cieniu wszystko coby mogło spowodować wydauie 
na rzecz niliilistów wyroku mniej surowego ? Czyż 
autor naprzykład nie wzbudza w  nas oburzenia 
przeciwko tym mordercom bez serca, dla których, 
życie dwndziestu, sześćdziesięciu, tysiąca ludzi jest 
n iczem ; czy  autor nie pom ija milczeniem ich w ła­
snej w zga rd y . dla własnej śmierci, czyż mówi o od­
wadze z  jaką ci ludzie znoszą skutki swych c z y ­
n ów ? I  dla czego to ?  D la tego, że zalety podo­
bnego rodzają otaczają nawet prostych zbrodniarzy, 
pewną aureolą i łage Izą pomimo naszej woli wstręt 
nasz do nich.

I  tak naprzykład autor, który  je st doskona­
łym znawcą stanu społecznego, w  jakim  aię zuaj- 
duje Moskwa, nie powiada —  w ięcej nawet, bo 
nie ukazuje wcale, ie  początków  nihilizmu szukać 
należy w  niewoli dziesięciu w ieków  narodu mo­
skiewskiego, że szukać go należy w zepsucia cara­
tu i w tej także okoliczności, źd tam gdzie nie 
wolno człow iekowi używać praw człow ieka, tam naj- 
szaleńsze w yrosty i przyrosty  dają się w ytóm a- 
czyć. D la czego o tem wszystkiem nie mówi autor 
ani słow a? Dla tego, że dalekim był od myśli u- 
sprawiedliwiania nihilizmu, dla tego że nie chciał 
dlań otrzymać okoliczności łagndzącycych, dis, tego, 
że mniej było je g o  z-m iarem  pisać o nihil!zmie, a 
raczej pisać p r z e c i w  niemu. A  ie  tak jeat nic 
mogę doprawdy zrozum ieć, jak im  sposobem podobny 
artykuł podpaść może pod odpowiedzialność wynika­
ją cą  z §• 305 kodeksu karnego. Konfiskata mogła 
tylko wyniknąć z nieporozum ienia, z pobieżnego 
ty lk " przeczytania artykułu, które można wytłuma­
czyć nawałem prac prokuratorji i dla tego też spo- . 
dziewałem się, lecz ta nadzieja niestety mnie za- 
wiodła, że p. prokurator państwa odstąpi od tej 
konfiskaty.

W łaściwość w yjątkow a postępowania objekty- 
wnego w sprawach prasow ych sprowadza ten sku­
tek, że sędzia decyduje najpierw  co do konfiskaty 
pism, po wysłuchaniu samego oskarżyciela i że Len­
ie  sam sąd ma do orzeczenia o sw ojej w ła­
snej decyzji, jak oby  sędzia apelacyjny, jeże li dzien­
nik wniósł opozycję przeciw  konfiskacie. P rzez sank­
cjonowanie tego praw a przyznano trybunałom au- 
strjackim  wysokie za lety  moralne, które w ystarcza­
ją , aby sędziowie w interesie prawdy i sprawiedli­
w ości, odstąpili od spoiobu widzenia rzeczy  raz iu ż 
wyrażonego i tym sposobem "adali niejako :łam 

samym sobie. Zaufanie w te przym ioty ^ysuHegc 
sądu upoważnia mnie do oczekiwania, że W ysok i sąd, 
uzna słuszność wniesionego przez Meesager d’ 
Yienne protestu i stosownie do wniesionego do si - 
du podania, zniesie konfiskatę."

To przemówienie obrońcy wywołało replikę' dość 
żywą ze strony prokuratora państwa, który zapro­
testował przeciwko przypuszczeniu jakoby konfiskata 
miała być owocem uiedojrzałeS0 rozpatrzenia inkry­
minowanego artykułu Meesager de Yienne. Obrońca 
zabrał ponownie głos i powiedział w sposób ironi­
czny, że winszuje prokuratorowi że czytać jest w 
stanie od deski do deski wszystkie dzienniki jakie 
tylko wychodzą w Wiedniu — 1 tak jak prokura­
tor w replice swojej obstawał przy utrzymania 
konfiskaty, obrońca domagał się jej zniesienia.

Sąd zawiesił posiedzenie i udał się do sali 00- 
rad. Przerwa trwała półtory godziny. Wyrok zo­
stał dość długo umotywowany i postaram się otrz - 
mawszy urzędowy jego odpis przesiać go wam do 
Gaz. Nar. w całości. Ograniczam się na powiedże- 
nlu dzisiaj że trybunał orzekł, że w artyzule in­
kryminowanym nie znajduje się najmniejsza „po­
chwała hilizmu ani takie prowokacja do czynów
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zakazanych przez praw o" i  konfiskatę unieważnił. 
Artykuł inkryminowany, dodał prezydnjący w swych 
wywodach, zdaje sprawę o ideach nihilistów, a tak 
pod względem formy jako i tendencji może być 
uważany .z a  krytykę tej d ok try n y '.

Prokurator lir. Lamezan zg łosił zaraz na po­
siedzeniu rekurs przeciw temu w yrokowi. Messager 
je  Yienne w ygrał więc sprawę w pierwszej instan­
cji i jest pewność, źe ją  w ygra i w apelacji. A  źe 
sprawa ta przez wniesienie reknrsu przez prokura­
tora zajm ować będzie raz jeszcze opinię publiczną 
w Wiedniu, w ięc uważałem za stosowne przesłać 
Oaz. Nar. cały przebieg tej rozpraw y sądowej, aby 
kraj wiedział jak  się rzeczy  mają w rzeczyw istości.

Ma licowa i irn m i
Dnia 12 maja.

* P og od a  tak długo niepewna zdaje się ustali 
się jn ż obecnie na dłużej. Temperatura podniosła 
się nieco, ciepłom ierz mierzy ciepło dzisiejsze na 
15 stopni; wiatr wschodni rozpędza chmury. L odo­
wa trójca  : Pankracy, Serw acy i Bonifacy, przyby ­
w ająca W dniach 12., 13. i 14. bm. widocznie spó­
źniła się, —  o trzy  dni pierw ej byłaby w sam raz 
tra fiła ; bo ja k  na maj, było trochę za... lodowo.

* Teatr. Z powodu dalszych przygotow ań do 
wystawienia obrazu historycznego w 5 oddziałach 
a 7 odsłonach, oryginalnie napisauego przez L. W. 
Lassotę, z muzyką p. , p. t . : „K ościnszko pod 
R acław icam i', dziś we czwartek dnia 12. maja b. r. 
przedstawienia uie będzie.

* Następca tronu W odpowiedzi na przem ówie­
nie burmistrza krakowskiego dr. W eigla , podzięko­
wawszy po polsku, dodał, „ ź  e s i ę  s p o d z i e w a ,  
i ż  w r ó t c e  b ę d z i e  m ó g ł  p r z y b y ć  z m a ł ­
ż o n k ą  s w o j ą  d o  G a l i c j i " *

W  poniedziałek deputacja polska złożyła  no­
wożeńcom  dar z G alicji album pamiątkowe. Hr. 
D zieduszycki zabrał głos ja k o  prezes k om itetu : 
„Sądziliśm y, mówił, źe zrobim y przyjem ność W a­
szej ces. 'W ysokości ofiarując mu dar przypomina­
ją cy  pobyt cesarza w Galicji, podczas którego ob ­
ja w iły  się ucznoia dynastyczne gorąco i jednom y­
ślnie. Są to akwarelle, które wszystkie malowali 
artyści p o ls c y ; szkatułka, która je  zawiera je st 
dziełem rękodzielników  polskich, i zakon zy ł po 
polsku : „szczęść  Boże ! życzym y z całego serca ‘ . 
Arcyksiążę odpowiedział dziękując serdecznie za pa­
miątkę podróży je g o  ojca, która mu je s t nadzwy­
czajnie m iłą; je s t  przekonany o uczuciach Polaków 
dla dynastji i je g o  ojca. A rcyksiążę żądał wytłó- 
maczenia akwarel, czego się podjęli pp. Rodakowski 
i K ossak. Kossak pokazując akwarelę przedstawia­
ją cą  banderę włościan krakowskich na Błoniach 
przypomniał znaną odpowiedź o stutysiącach K ra­
kusów. Dzieduszycki tłóm aczył akwarelę przedsta­
wiającą W aw el i rzekł, że je st to dawna rezyden­
cja  naszych królów. K siężniczka Stefania oglądała 
akwarele z wielkiem zajęciem , co chwila powta­
rzając : jak ie to p iękne! i bardzo uprzejmie dzięku­
ją c . H rabia Bom belles przedstawił D ziednszyckiego. 
A rcyksiążę przemawiał do każdego i ściskając rękę 
br. Dzieduszyckiemn, rzek ł po polsku: „bard zo  pię­
knie dziękuję". Dzieduszycki pow tórzył w te d y : 
„n iech  Pan B óg błogosław i". A rcyksiążę na t o : 
„bard zo  d zięku ję". Już w sobotę następca tronu 
rzek ł do marszałka Z yb lik iew icza : „m ogę się po- 
chlnbió, że ju ż  zaczynam rozumieć po polsku". Mó­
w ią tn ja k o  o rzeczy  pewnej, że księżniczka Ste­
fania chce się uczyć po polsku. Szkatułka z akwa­
relami w yw ołała tu ogólny podziw.

*  W Radzi# miejskiej rozpoczynają się dziś 
rozpraw y nad budżetem, z którym  jak  wiadomo pro­
ponują równocześnie nałożenie nowego podatku. Kilka­
krotnie podnosiliśmy potrzebę wynalezienia innych źró ­
deł do podw yższenia dochodów miejskich, mianowi­
cie: konwersję długów, urządzenie kasy oszczędno­
ści połączonej z bankiem zastawniczym, asekuracji 
dla miasta Lw ow a itd. itd. Ustanowienie no­
w ych  podatków tylko wtenczas byłoby dopuszczal- 
nem, gdyby zaciągnięto w iększą pożyczkę np. pięć- 
milionową, którąby obecnie otrzym ać można bardzo 
tanio, a której uźytoby na budowle, uregulowanie 
Pełtwi, w odociągi, przez co by miasto uporządko­
wało się i przyszło w pomoc zaledwie wegetującym 
rękodziełom . Jeżeli L w ów  ma prosperować to tylko 
W ten sposób m oinaby za ra d z ić ; gdyby zaś nie 
obmyślano szerokiego planu finansowego igzaniecha- 
no pożyczki, to w  takim razie jesteśmy p r z e c i w  
n a ł o ż e n i u  n o w e g o  p o d a t k u ,  a za p o z o ­
s t a n i e m  p r * y  6 - c e n t o w y m  d o d a t k n  
c z y n s z o w y m .

* Koncert. Co może znakomita szkoła i umieję­
tność śpiewu dokonać z materjałem nie bardzo bo­
gatym, przekonać się mogła publiczność na w czo­
rajszym  koncercie hr. Friggieri. A rtystka ta posia­
da głos m ezzosopranowy o Bkali niewielkiej, nie się­
gającej w yżej po nad „ A “ , o barwie nieładnej w 
górnym  rejestrze, o dość dobrym rejestrze średnim 
a o bardzo, bardzo nawet ładnym rejestrze dolnym; 
siła głosu je s t także nie w ielką. Jak więc okazuje 
się, m aterjał nie zbyt wykwintny i w zwykłych w a­
runkach nie w arto byłoby popisywać się z nim z 
estrady koncertow ej. Tym czasem  p. Friggieri robi 
furorę, zachwyca, poryw a słuchacza, dzięki właśnie 
nieporównanej swej umiejętności. b 6z źadnej  prze. 
sady rzee śmiało możemy, że od czasu p. A rtot 
nie słyszeliśmy w e Lw ow ie śpiewaczki, posiadającej
tak znakomitą szkołę.

W czora jszy  koncert przekształcił się z tego 
powodu w prawdziwą lekcję dla zepsutego naszego 
zmakn. Cóż to za cudowne mezza-voce, jak ie zna­
komite atakowanie tonów, j aięa w ykw intna kolora­

tura w obec materjału, który  pierwotnie musiał być  
nawet porządnie c iężk im ! Niektóre utwory ja k  np. 
balladę Gomesa i piosnkę Lenziego : „S i tu m’ aimais“ , 
wykonała koncertantka przedziwnie pięknie. To 
też zasłużenie obdarzoną została kilku bukieta­
mi od nielicznej ale bardzo doborowej publiczności. 
„A ve  M aria" Gounoda wypadła słabiej z powodu 
zbyt silnego pedałowania akompaniatorów.

Słów'ko do dyrekcji T ow . m u zyczn ego: kilka 
osób skarżyło się przed nami, źe służba żąda po­
dwójnej, niż przyjęta powszechnie we Lwowie, 
kw oty za przechowywanie rzeczy.

* Kahały. Jak wiadomo, ministerstwo w ypraco­
wało projekt o organizacji gmin żydowskich, gdyż 
dotychczasowa nadaje żydom odrębne stanowisko 
jak o państwu w państwie. Owóż rabini tutejsi z 
kahałami wnieśli petycję przeciw  zamierzonemu pro­
jek tow i motywując ją , że autonomia żydowska do­
starczała rządow i najw ierniejszych poddanych i źe 
należy im dalej pozostawić ich dotychczasowy sa­
morząd. A  więc żydzi żądają dla siebie przyw ile­
jów  nie jnż równouprawnienia. My zaś widzimy 
właśnie w tej autokracji kaliałów rdzeń kw estji 
żydow skiej, a usunięcie je j za jedyny środek za ła­
twienia sporu i nlezgód wyznaniowych.

* Namiestnictwo z powodu niepokojów  w K ijo ­
wie poleciło Izbie handlowej w Brodach zawiado­
mić tamtejszych kupców, aby na razie nie w y­
syłali żadnych tow arów  i pakunków do K ijow a lub 
południowych gub er ni j moskiewskich, gdyż bezpie­
czeństwo tak osób jak  i mienia je s t tam ciągle j e ­
szcze i to coraz bardziej zagrożone.

* Publiczność upomina się o w iększą ilość ła ­
wek na „S zkarpach“ . W ogóle  m ógłby magistrat 
zw rócić baczniejszą uwagę na te piękne plantacje, 
na których powietrze je st daleko czyściejsze, ani­
żeli na W ałach Hetmańskich, zatrutych wyziewami 
rodzim ej Pełtwi.

* Na kolei Czerniowieckiej mają za jść zmiany 
w dotychczasowem  kierownictwie, a dyrektor ruchu 
p. O o s t e r r e i c h e r  ma być przeniesiony do 
Wiednia. Awansu może p. Oesterreicher dostąpić i 
na dzisiejszej posadzie, a dla kolei Czerniowieckiej 
1 je j personalu byłoby jeg o  ustąpienie od kierow nic­
twa we Lw owie szkodliwem, gdyż mimo źe p. Oest. 
z rodu je s t Niemcem, przysw oił sobie ję zy k  polski 
i dla kraju naszego żywi najlepsze chęci. Z W iednia 
wysłanoby zapewne jak iegoś Niemca nieobeznanego 
z naszemi stosunkami na dyrektora ruchu, któryby 
forytow ał obcych a Czerniowiecka i tak w obec kolei 
Karola Ludwika obfituje aż nadto w żyw ioł nie­
miecki, który z kolei tej robi formalną kolonię a 
na co nasza delegacja i verwaltungsraci wcale nie 
zważają.

* Z Towarzystwa lekarskiego. Na posiedzeniu 
zw yczajnem  oddziału lwowsk. Tow . lek. galic. dnia 
30. kwietnia b. r. Dr. Pawlikowski odczytał pracę 
.o  szczepieniu osp y". Następne posiedzenie odbę­
dzie się w zwykłem m iejscu i godzinie dnia 14go 
maja. Zapowiedziane od czy ty : .n ow e  badania sfyg- 
mograficzne z dem onstracjam i'1 i sprawozdauie z 
pracy dr. Urbańskiego „o  grzybkach niższego rzędu“ .

* Walne zgromadzenie T ow arzystw a wzajemnej 
pom ocy artystów  sceny polskiej, odbędzie się we 
w torek dnia 17. maja rb. o godz. 4. popołudnia w 
sali niegdyś sejm owej, na k tóre członków, z pow o­
du ważności sprawy o liczne zebranie się upraszam. 
W e Lw ow ie 12. maja 1881. J. Pieniążek sekre­
tarz Tow arzystw a.

* Z polskiej sztuki. Teatr „C ovent-G arden“ stał 
się w tym roku areną popisów dla naszych arty ­
stów. Obecnie przed publicznością angielską stanął 
W arszaw ianin M ierzwiński, znany teuor, który dłu­
go zbierał oklaski w  Paryżu. A rtysta na debint 
w ybrał sobie rolę Arnolda w „W ilhelm ie Tellu“ 
Rossiniego i doznał niezw ykłego powodzenia. Głos 
naszego ziom ka już był znanym nad Tam izą, teraz 
jednak w yw ołał ja k by  nowe wrażenie. Siła niepo­
spolita, dźwięk nadzw yczaj przyjem ny i umiejętność 
cechują śpiew je g o ;  dzienniki, które jnamy p ized

bą, uniaono zachw ycają się temi przymiotami 
polskiego tenora.

iFp&rt powiada, że w pierw szym  akcie p. Mierz­
wiński oszczędzał s ię , aby w drugim zabłysnąć 
niezwykłą energią, w trzecim  oczarow ać publiczność. 
W  końcow ej nrji „corriam “ brał piersiowe c tak 
czysto i dźwięcznie, że porw ał całą publiczność. —  
Fourttnightly rcview podaje krótką o Mierzwińskim 
wzmiankę biograficzną, w yrażając się dow cipnie: że 
„P olak  je st ozdobą tegorocznych W łochów ." Times 
nawet, zw ykle nieprzychylny dla cudzoziem ców, 
skruszył kopię i oddaje Mierzwińskiemu zasłużone 
pochwały. Dzienniki naukowe ja k  Acddemy i Athac- 
ncum zaznaczają fakt, iż los opery w łoskiej w tym 
roku je s t częściow o złożony w rękach Polaków.

W  „W ilhelm ie Tellu“  wystąpił też z pow odze­
niem p. Reszke w roli W altera. Z listu prywatne­
go dow iadujem y' się, iż powstała myśl urządzenia 
koncertu na cel dobroczynny z programem polskim, 
którego wykonanie rozum ie się zawisło od artystów, 
zebranych W tak znacznej liczbie w Londynie w 
chwili obecnej. Jeżeliby wniosek przyszedł do sku­
tku, nasi kom pozytorow ie daliby się poznać Angli­
kom a biedni polskiej kolonii osiągnęliby zasiłek.

* Wiadomości policyjne z dnia l i g o  b. m .: 
Straż policyjna aresztowała Juliana K ościekiew ieza 
za podejrzane posiadanie 3 chnsteczek białych, z 
których  jedna jest znaczoną literami W , R . 1.

Złożono w policji los loteryjny konces. kolei 
W iedeńskiej.

U pana W . licz. 10 na Halickiem znajduje się 
zbłąkany pies maści białej z czerwonemi płatkami.

Wiedeń 10. maja.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Beety aufitr. w bank. 5 pro. 
» „ warobwe 6 „

1854 po tófl zl.w.a. 4 pr. 
*  ?  1880 „ B00 „ ,  r 5 ,
% 2  1860 ,  100 '  „ ,  . •
& S  1864 .  100 l  Z .
Listy aust. dc po 180 *ł. 5 pr.
Basta słota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizaeyjne 
(za 100 złr.)

Galioyjskie . . . . . .
Bukowińskie.....................

lane publiczne papiery. 
W r o n k a  rauta słota 6 pr. po

Węgi»r*V»poł. kol.pó 120 ił.
i  prooastowa . . . .  

Węgierska po*, pe 100 *łr. 
Tmraoka potyes. kal. po 4*/, tr.

Akęje bankowe.
ńuglo-auitr. po 200 i lso ał.

Lfflaaarad. t. Om, 200 ał. 
Zakład kradytowy dla handlu

i praaułysłu.....................
f r t h ł  kred. węfier. ZOO *łr. 
To wara. aakaui aiiazo-auitr. 

po 800 ałr..........................

p łs o łT a ia rtfr. w.

78 45 
78 90 

198 bo 
182 85 
133 75 
175 50 
143 25

78 60
79 05 

123 — 
188 75 
184 85 
178 — 
144 -

100 50 101 60
99 B0|100 ~

U 750 11770

18360184 — 
118 60119 —

16980 
217

168 20 
219

855 60 856 76 
852 — ]8S2 60

819 (826

®*liojjgid bank hipoteczny 
200  ....................

600lrt?*Ł‘W?Kiersk'eg0 P° 
Unionsbank po 
Yerkehrsbank pow U
Wiedeński jS^ereia po 100 

złr. w. a.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 *ł£ . . 
Alfóldikiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 * _ *
Ferdynanda północnej po 100

złr. m.  ....................
Franciszka Józefa po 200

ał. w.  .............................•
Kolei ga], Karola Lud. po 200

złr. m.  ......................
Morawsko -  Szlóska (central.

po 800 złr..........................
Lwowsko- Czerniow.- Jauks

Po 200 i ł ...........................
Austr. pół. snob. po 200 zł. ar.

» „ 1. B. „ 200 »
Rudolfa po 200 złr. srabr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. w. 
Btaatzeisenb.-Oe*. 200 ał. we. 
BOdbahn po 200 zł. fr. 
Tramwey ied. po 170 ił. 
Węglersko-galioyjski (Łupk.

po 200 z ł r . .....................
Węgier, północ.-wschód. po 

200 sir. srebrem . . . 
Węgier, zachodu. (Waatb.) po 

200 złr. w. a. . .  . .

płacę i Jtąda. 
złr. w.

SS3- 864-
143 75144 25
150 60 lo l

1 4 3 -

95 
176 
209 —-

8400 —

143 60

96 
176 60 
£09 50
*405 —

U 9 50.190-- 

800 — 800 60 

4726 4775

18175 
206 -  
2 4 0 -  
16585

18225 
206 50 
240 60 
165 75

165 60 166 25 
885— 183660 
180 7512196
2 2 9 - 22960

166 60 1 6 / -  

64 76|166 25

69 50 70

6 pr.

E U U eW oW6 *!r‘ “ • *•
em. 1862 6 pr. żr w a.

.  .  1870 6 , "
„ ,  1872 6 * ’  •

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k.
b » £ • w.a.
* » 5 » arebr,

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. er. w.a.
,  U. em. 5 pro. .
;  III. em. 1871 800
,  IV. e. z 800 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jśu. I- era. 1865 
800 zł. 6 pre. *r. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. H. em. 1867 
800 zi. 6 pro. ar. w. a. . 

Lw.-Crw.-JsM. Ul.em. 1868
300 *ł. fi prr. «r. w. .

—  Hiszpańscy bandyci. Z  Madrytu d on oszą :
W  Granadzie udało się kapitanowi Fafalle znisz­
czyć całe gniazdo bandytów. Z łoczyńcy podczas 
straszliwej burzy schronili się do nędznego dumu 
dzierżawnego. Obsadzono wszystkie wyjścia, a ban­
dytów zawezwano, aby się poddali. Zamiast odpo­
wiedzi nastąpiły strzały karabinowe. O godzinie 4. 
rano wyprosił sobie gospodarz domu pozwolenie 
odejścia wraz z familią. Podczas togo zaprzestano 
kroków  nieprzyjacielskich, a biedacy rzewnie płacząc 
opuścili swój dobytek. Bandyci oświadczyli, że się 
nie poddadzą, raczej dadzą się w sztuki porąbać. 
Próbowano zrobić wyłom ; ale pierw szy żołnierz, 
który się zb liży ł padł od strzała. O godzinie 5 tej 
w ieczór zdecydow ało się dwóch w alczących źołnie- 
rz j wdrapać na dach, polać go naftą i zapalić. 
Płomienie uderzyły w górę —  ale bandyci dotrzy­
mali słowa. Żaden z nich nie opuścił domu. Kiedy 
ogień zagasł, znaleziono tylko zwęglone ciała.

—  Szczyt reklamy. „K siążę indyjski Nona Sa­
hib X X II  darował do zoologicznego ogrodu w B er­
linie 17 tygrysów  królewskich. Najbardziej zajmu­
ją cą  je st rzeczą, ja k  te tygrysy schwytane zostały. 
Neua Sahib kazał pewną okolicę posypać liśćmi 
palmowemi, a liście te zostały posmarowane karu­
kiem rybim nadzw yczaj chwytnym i silnym. T y ­
grysy  wieczorem przyszły w tę ok o licę ; nieostrożnie 
wstąpiły na liście, które natyehmiat do nóg im się 
przylepiły —  tygrysy usiłowały pozbyć się nieprzy­
jem nego obuwia, ale usiłowanie to doprowadziło do 
tego, źe jeszcze  bardziej obsmarowały się klejem, 
wpadły w szał, zaczęły się tarzać - po ziemi, coraz 
więcej liści przyczepiały się do ciała, wreszcie za­
lepiły się im oczy, tak że mimo kłów  i pazurów 
stały się zupełnie bezbronne i można je  było kijem 
zapędzić do stajni, T ych  siedmnaście osmarowanych 
tygrysów  zawieziono do Hamburga, a ztaratąd po­
pędzono pieszo do Berlina i to w ten sposób, że 
ogon poprzednika był przyw iązany do przedniej 
łapy następnego, a w szystkie tw orzyły  jeden długi 
szereg. Łatw o pojąć ja k  ów  klej ryb i musi być sil­
nym, skoro można było za pomocą je g o  złow ić tyle 
tygrysów . Również jasną je s t rzeczą, źe działanie 
tego kleju nie ogranicza się na same tygrysy, lecz 
że go z równym skutkiem używać można do kito­
wania porcelany, szkła, skóry, drzew a, papieru, 
masy drzew nej, podeszw, lamp, talerzów  porcela­
nowych, waz marmurowych, figur gipsowych, sk ó­
rek do k ijów  bilardow ych, cygarniczek, fajek pian­
kowych — słowem w szystkich przedmiotów. Cudo­
wnego tego kloin nabyć można u Adolfa Lemmego, 
Potsdamerstrasse 9 8 .“ Tak brzmi ogłoszenie, pełnego 
inwencji przem ysłowca, którego nazwisko podaliśmy. 
Zdaje się, źe na lep ten oprócz tygrysów  da się 
złapać także nie jeden  kupujący.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 11. maja. S p r a w o z d a n i e  ty ­

godniowe lw ow skiej Izby  handlowej i przem ysłow ej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim , w ciągu ubiegłego tygodnia.

(B ez opłaty akcyzow ej.)
(K orzec pszenicy 77 k lg r .„  żyta 73 klrg., j ę ­

czmienia 64 klgr., owsa 45 k lgr., kreczki 64 klgr., 
kuknrudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogram ów : Pszenica od 1 0 3 0  
do 11*50 z ł., —  żyto od 9 -—  do 10 20 z ł. —  ję ­
czmień od 6 '—  do 7 ‘30  zł., —  owies od 6 —  do 
7’—  zł., —  hreczka od 6 5 0  do 6 75 zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 6 —  d'> 6 -20 zł., — kuku-
rndza nowa od 5 80 do 6 70 z ł., —  proso od
6 50 do 6 75 z ł ,  ja g ły  od — •—  do — *}.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 k ilogram ów : 
Groch do gotowania od 7- do 1 0 —  zł., —  groch
pastewny cd 6 50 do 7 50 zł., —- soczew ica od
— d o — *— zł. ,  fasola od 9*— do 11-—  z ł . ,— 
bobik od — —  do —  — zł., — w yka od 5 25
4o 6 60 z ł.

N a s i o n a w a 100 k ilogram ów : K oniczyna od 
19 do 45 zł., najprzedniejsza od — *—  do — zł. 
przednia od — •—  do — ■—  zł., —  tymotka 

~  • * zł-, —  anyż mos. od — •—  dc
- * —  zł., anyż płaski od 35 —  do 3 6 —  z ł., —

kminek od 25 —  do 25 50 z ł.
N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilo rzepak zim owy

11‘ 20 do 1 2 -—  z ł.,  —  Rzepak letni o d ---------
do — *—  *) z ł., —  rzepik  zim owy od 1 0 ‘ 50 do 
10*60 zł., —  rzepik letni od — •—  do -  *—  z ł , 
lnianka od 9*—  do 11*50 z ł., —  nasienie lnian- 
od 12 50 do 12 75 z ł . ,—  nasienie konopne od 6 70 
io  6 80  z ł.

C h m i e l  za 100 kilogrm .: od 50 do 60  zł.
W  e ł  n a za 100 kilogrm.: od —  do —  zł.
Spirytus za 10.000 litrów  procent od * — do 

31 .75  zł.

Galicyjski Bank kredytowy. W yk az z dniem 
30. kwietnia 1881.

Asygnaty kasowe . złr. 772 .600 ' -
W kładki na książeczki „  1 ,833 .189 '9Ł

Wiedeń d. 9. maja. Na dzisiejszy targ do­
wieziono w ołów  galicyjskich  i bukowińskich 1528 
węgierskich 2019 , niemieckich 554, razem 4127 
sztuk wołów.

Płacono galicy jsk ie lekkie 47 do 48 z ł r . ; cięż­
kie 49 do 51 i 5 2 1/, z łr ., w ęgierskie 47 do 50 i 
55 z ł r , osobliwe 57 do 58 / ,  złr.

Niemieckie 49 do 57 i 58 złr.
Targ  był bardzo mdły. Niesprzedanych zostało 

blisko 500 sztuk.
J. Krzysztofowiez, W. Amirowicz & K. Schele.

*) Rzepak letni z odstawą w jesien i od 10 '50 
do 1 1 1 0  zł.

L i s t y  z a s t a w n e  
(za  100 z łr .)  

Bodenored.allg Cster. 6 pr zł.
„ rpt. w Hf! lat S pr. w a 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
* B » ® B »

Gaiic, bank hipot. 6 pr. w*.
„ Żaki. kr. wtoś.6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 6 pr.
_ W. a. 5 „u » * ■

Obligacje pierwszeństwa
koł. (za 100 złr.)

Albrechta po S00 ił.  6 pro. 
arobr, a,

P° 200 zł.*rebr. w a. .
Czeska a 800

płacą | żąda. 
di w. a.

116 50 117 — 
lo a e o  — 
9 5 -  9560 

100 75[l01 — 
108 90104 — 
102 i<&|l02 75

108 80 108 45

S6 8C

9696 
98 60

97 20

1660 
99

99 9010020 
99 90 100 20 

10176;i02 25 
102 —
108 26(106 75
10195 
108 — 
1 0 7 -  
1 0 7 -  
107 —  
1 0 7 -

10176 
108 7t> 
108 — 
108 — 
108 
108 -

9075 9625 

997ójl0025
07 f-C- 98

Łw.-Csor.-Jass. IV. cm. 1872 
800 zł. 5 pro. *r. w. a . . 

Rudolfa po S00 zi. w.a. 6 pr.
arebr. w. a. . . • •_ •

Rudolfa em. 1869 po 800 zł-

Rudolfa em. 1872 po 800 źł.
6 pro. ar. w. a. • •  • 

Siedmiogrodzkiej za »00 ztt.
6  .............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i prze*. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Inabruckie prem. po*. • • 
Keglerioh po 10 zlr. ta. k. 
Krakowska po 20 złr. m. Ib 
Lublańska prem. pot. . . 
Budzińskie m. , . . . • 
Palffy po 40 zlr. m. k. . 
Rudolfa po 10 złr. m. k, . 
K. 8alm po 40 zł. m. k. .
Solaogrodzkie prem. poł-■
81 Go&ois po 40 złr. m- k. 
Staniaławowska (połyozka) 

po 20 złr. w. a. • > • 
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windlaohgratz po 20 zł.

Dewizy 8-miesięozne.
Berlin 100 mark . .  .  ■ 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . , 
Londyn 100 fal iztari. . 
Parył ICO fraakłw . . .

płacą
str.

1 żąda. 
w. a

97 26 6 75

9# - 99 30

99 — 99 25

69 — 9926

#175 9śi 06

179 60 18060
4160
£5 — 2576

90 60 21 —
—* —- ——
4 8 - 4 4 -
40 - 40 36
19 26 19 75
53 50 14 fio
82 — 22 50
4 6 - 4 7 -

34W 9550
8050 3150
89 50 40 -

57 45 6766
57 45 6765
57 4S 5756

11790178 —
4661 «I70

„Telegramy Gazety Narodowej.1'
Petersburg d. 12. pnąja. W  nadzwy­

czajnym dodatku ogłasza „Goniec urzędowy" 
man fest carski z dnia 11. b. m. Car w 
tym manifeście, rozpamiętując pełne sławy 
rządy swego nieboszczyka ojca i wskazując 
na dokonane przez niego wielkie reformy, 
napomyka potem o nikczemnem zamordowa­
niu cara, powiada dalej: Wśród Naszej głę­
bokiej żałoby każe Nam głos Boży, odważ­
nie objąć rządy z otuchą w Opatrzność 
Boską, tudzież z wiarą w siłę władzy samo- 
dzierżczej, którą dla dobra narodu skonsoli­
dować i od wszelkich pokuszeń ustrzedz je ­
steśmy powołani. Oddając się tej Naszej 
wzniosłej służbie, wzywamy wszystkich Na­
szych wiernych poddanych do wiernego i 
szczerego służenia państwu, aby wyplenić 
w Moskwie szkaradnego, okrywającego ją 
hańbą ducha buntowniczego, aby wiarę, oby­
czajność i krzepkie wychowanie dzieci na 
dobrych podwalinach oprzeć, aby wyniszczyć 
wszystko, co sprzeczne jest z duchem prawa 
i uczciwości, aby wszechstronnie ugruntować 
porządek i sprawiedliwość.

Podwoloczyska d. 12. maja. (Pryw.) 
Z Kijowa nowych wiadomości niema; przy­
jezdni donoszą że w Żytomierzu i Berdyczo­
wie obawiają się podobnych zajść.

Wiedeń d. 12. maja. (Pryw.) Projekt 
ustawy o wszechnicy czeskiej ma rząd wnieść 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów. Roz­
prawa budżetowa zapewne jeszcze ośm dni 
potrwa.

Wiedeń d. 12. maja. (Pryw.) Radcy 
K a m i e ń s k i  i S t r u m i e ń s k i  mianowani 
radcami sądu wyższego we Lwowie.

Petersburg d. 12. maja. (Pryw.) Nie 
podlega wątpliwości, że hece z żydami są 
wypływem propagandy nihilistów. Nietylko 
w Kijowie ale i w Baku (nad morzem Ka- 
spijskiem) i w innych pomniejszych miejsco­
wościach wybuchły niepokoje.

Z Rady państwa.
Wiedeń d. 11. maja. Posiedzenie Izby po 

słów. Prezydent Smolka ma przemowę, w_ której 
najpierw komunikuje Izbie podziękowanie pań­
stwa młodych i królestwa belgijskich za jej gra­
tulacje, i dodaje: Mniemam, że wypowiadam u- 
czucia całej Izby, wyrażając radość, iż dwie, tak 
znakomite swemi cnoty prywatnemi i monarszemi 
i tak popularne dynastje ścisły związek zawar­
ły, wobec którego Indy Austro-Węgier ze spotę­
gowaną otuchą w przyszłość poglądać mogą. Oby 
cesarzewiczostwo ciągle temi kroczyli drogami, 
któremi ich rodzice kroczyli, a które utrzymają 
państwo w sławie i potędzie (gorące oklaski). 
Izba wznosi trzykrotny wiwat!

Sprawozdawca Rieger referuje w kwestji wę­
gierskiej opłaty statystycznej od towarów. — 
Mauthner wykazuje, jakie ztąd ponosi szkody 
ciężkie handel auslrjacki, 1 wnosi poprawkę," ń- 
bolewającą, że rząd austrjacki me sprzeciwił się 
zawczasu temu rozporządzeniu węgierskiemu. — 
Komisarz rządowy Brachelli zaprzecza, jakoby 
rozporządzenie węgierskie naruszało przepisy 
austro-węgierskiego Związku cłowo- handlowego, 
i wykazuje, że Węgry mają prawo do pobiera­
nia opłaty statystycznej. Uciążliwości, jakie się 
okażą, rząd austrjacki będzie się stąpał usunąć. 
— Wurmbrandt powiada, że tu mę chodzi o 
kwestję partyjną, ale o ekonomiczną, byłoby 
przeto wielce akntecznem, gdyby wniosek komi­
syjny jednogłośnie przyjęto. — Schwegel uznaje 
tę opłatę za naruszenie Związku cłowo - handlo­
wego, gdyż jest ona według jasnego brzmienia 
ustawy faktycznie cłem. — Teuschl wnosi, aby 
powołano konferencję, która w ustawie o Związ­
ku cłowo-handlowym jest obmyślaną do rozstrzy­
gania w sprawach jak ta spornych.

W końcu zabiera głos sprawozdawca Rie­
ger ; wnioski Mauthnera i Teuschla odrzucono a 
wniosek komisyjny' przyjęto.

Nastąpiła dalsza rozpi’awa budżetowa; re­
zolucję względem założenia czeskich szkół śre­
dnich w Hradyszczu i Kromierzyżu przyjęto. Na­
stępne posiedzenie jutro.

Petersburg d. 11. maja. (Urzędowe) W  Ki 
jowie spokój przywrócono, lecz ua stacjach ko 
lejowych Zmerinka i Tastowo, jakoteż w mia 
steczku Wasilkowo ludność napadła na żydów i 
rabowała ich mienie. Do punktów tych wysłano 
wojsko. Podobne zaburzenia, lecz pozbawione 
niebezpiecznego charakteru miały także miejsce 
w Konotopiu i w Aranjewskim okręgu. Do <-0- 
łosu donoszą z Kijowa, że d. 9. maja tłum ludu 
usiłował rzucić się na gmachy gimnazjum męz- 
kiego i żeńskiego, lecz wojsko rozprószyło na­
pastników. Na dworcu kolejowym powstały także 
awantury w skutek tego, ze roznamiętniony lud  
rzucił się na tłumnie uciekających żydów. Uwię­
ziono 600 osób, kilka osób jest rannych a mię­
dzy niemi jeden oficer. Szkody wynoszą milion 
Tibli.

Poriadok  donosi z pewnego źródła o przy- 
aresztowaniu dnia wczorajszego bardzo ważnego 
przestępcy politycznego, który przy założeniu 
miny przy Małej ulicy Ogrodowej główną odgry­
wał rolę. Tożsamość osoby została skonstatowa­
na; mieszkającą przy nim siostrę również uwię­
ziono.

Paryż d. 11. maja. Ogłoszona dzisiaj przez 
rząd żółta księga zawiera między innemi okólnik 
ministra spraw zagranicznych z d. 9. maja wy- 
łuszczający ogólny charakter polityki francuskiej 
względem Tunisu, i cel wyprawy tunetańskiej. 
Oddział wojska francuskiego wyruszy ku B ardo, 
(rezydencji beja), lecz nie wkroczy do miasta 
Tunisu, a to w tym celu, aby rządowi francu­
skiemu ułatwić zawarcie traktatu gwarancyj­
nego.

Petersburg d. 11. maja. (Urzędowe). Przy­
był tn car z żoną w celu odbycia zwykłego wio­
sennego przeglądu wojsk. Przegląd się odbył 
dziś rano bez najmniejszej przeszkody. Porządek 
panuje w stolicy.

Konstantynopol d. 12. maja. Porta wysto­
sowała do swoich reprezentantów za granicą 0- 
kólnik, w którym kwestję tunetańską history­
cznie wyświeca, swoje zwierzchnicze prawa do 
Tunisu wykazuje i mocarstwa wzywa o po­
średnictwo celem pokojowego {załatwienia tąj 
kwestji.

w Leairze nr. ^KaroKa.
W  piątek dnia 13. maja 1881.

Na korzyść funduszu imienia Ad. Mickiewicza
P o  r a z  p i e r w s z y :

BIAŁA GOŁĄBKA
dramat w 4 aktach oryginalnie hapisany przez

M ieczysława Sclimitta.

Przyjechali dnia 12 . maja 1881.
H OTEL Z O R ^ A : St. hr. Badeni z Radzłe- 

chowa. St. hr. D zieduszycki z Gwoźdźca. J . hr. 
K oziebrodzki z Bukowiny. A. R odicz z Nadycza. 
J . Carrigan z Grybowa.

H O TEL E U R O P E JS K I: E. D iałow skii A. Swi- 
narski z Toznania. Abrahamowicz z Żółkwi. W . 
Leim sner z Czerniowiec. M. Schidloff i L . Taub z 
W iednia.

H O TEL L A N G A : H. Farner z Zurychu. J. 
Steiner i  Berna.

H O TEL A N G IE L S K I: W . W olański z Duplisk- 
Dr. L . Fruchtmann z Bolechowa. W . K owalski z 
Żnrawna.

H OTEL K R A K O W S K I: W . Kury z P rzem y­
śla. A. K islew icz z Skałatu. J . Urban z Czernio­
wiec.

H OTEL W A R S Z A W S K I: St. Dębowski z Sta­
roniu. H. H orodeński z Dołżniowa. Dr. F . A. F ran­
kiewicz z Jas. A . Grtinzweig i L. Schole z Kont.

H O TEL L A Z A R U S A : J. Riedl z Żółkw i. S. 
Bruck z W ęgier. O. Grabscheid z Przem yśla. J. 
Schflnfeld z K rystynopola. A . Mayer z Buezacza. 
Fr. W . HesBel z W ołoczysk .

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e i a r a  l w o w i k l e g * .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOWA: o godc 6 min. 40 rano pociąg poipla- 

m j  o godz. 9 mis. 27 wieozńr, pociąg oso be wy o 
godz. 11 mia. 20 pned południem mięwa&y.

Z PODWOŁOCZY8K : na dworaeo główny lwowald o ro­
dzin ie 10 min. lOwteeaór, pociąg poipieasny, o (fod*
8 min. 60 rano, pociąg miąuany, o goda. 4 min 12. 
.pą pc dnin pociąg miagtany.

Z PODWOŁOOZYBK: na dworzec w Pedzamozn: o goda. 
8  min. 18 rano pociąg nriąizany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny ; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg miązsany 
o godz. 4 min. 52 po połndnin, pociąg miąszany.

ZE 8TANI8Ł A WO WA : na Stryj, o godzicie 8 minut 44 
wieczór.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pooiąg podpieezny: o godz. 4. min. 58 rano pociąg 
osobowy, o godzinie b minut 9 po pohidziin peoląg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz 6 min. 60rano, pociąg po 
spieszny, o godz. 13 min. 10 rano, pociąg mięszany 
o godz. 11 min. 10 . w nocy mięszany.

DO PODWOŁOCZY8K : z głównego dworca; o godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minnt 30 po 
połnd. pociąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wieozor, 
pociąg mięszany.

DO 8TAN18ŁA.WOWA: na Stryj; o godz. 6 min. 67 ranę

L w ó w ,  z Izby handlow ej, 12. maja.
I. A k c j e  z a s z t u k ę.
(bez  kuponu bieżącego.)

K olei galic. K arola Ludwika . . 30 2  75 305  75
„  Lw ow sko-Czerniow .-Jass. . 179 50  183 —

Banku hypot. galic. po 100 z U . 3 i -9 — 313 —
„  kredyt, galic. po 200 złr. 256 —  260  —

n .  L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 z łr .

(bez kuponu bieżącego.)

i>
okres. .

Ta w. kred  galic. 5 pret. w . a. 
n j» i» ^ »
:i »» »  ® »

Banku hypot. galic. 6  pret.
L isty  hipoteczne 5 ° /, w ylosow alne 

z 1 0 a/ 0 premią .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

100 90 
95 '

100 90 
103 35

101 25
102 50

IH . L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
O gólnego roln icz. kred . Zakładu 

dla G alicji i Bukowiny 6 pret. 92

IV . O b 1 i g  i za  100 złr. 
Indemnizaeyjne galicyjskie . 101 80
O bligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 c 102
P ożyczka kraj. z  r. 1873 po 6 pt. 103
L osy miasta K rakow a 

„  „  Stanisław ow a
V . M o n e t  y . 

Dukat holenderski .
„  cesarski 

Napoleondor . . . .  
P ó łia p e r ja ł rosyjski 
Rubol rosyjski srebrjr

„  „  ■ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . •
Kupony w srebrze .

19 75 
23 —

5 45 
5 47 
9 29 
9 66 
1 50 

1 19*/, 
57 25 
99 50
99 25

101 90 
96

101 91
104 35

102 50 
104 50

94 -

102 —

103
104 25 

21 50 
25  -

5 66 
5 57 
9 40  
9 66 
1 « 5  

1 2 1 %  
58 10 

100 50 
100

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 12. maja 1881.

godzina 2. minut 40 popołudnia.
Losy kredytowe 179,50 Węgier, kred. ak. 3 6 2 .—
A nglo-A ustr. 156 .—  Unionsbank 146.—
K olej Kar. Lud. 3 0 3 .5 0  Nordbahn 2 4 0 .-
K olej połud. 119 25 Kolej A lfóld. 174.—
K olej E lżbiety 2 0 8 .5 0  Kolej Lw .-czer. 180 50
W gg. Nordostb. 164.—  W ied. Comunal. 123 .25
W ęg. obi. p. w zł. 9 6 .2 5  Galiz. indemnis. 100.75
W ęg . kolej zach. 168 .75  Kolej siedmiog. 111.—
Renta w ęg 6°/0 117.70 Losy tureckie 28 .50
Bankrerein 1 4 1 4 0  Ros. rubel pap. 1 2 0 .y s
Losy węgle: 118 25 Marki niemieckie —.__

Usposobienie: utrzymane 
Wiedeń, d. 12. maja. 

godzina 10 minut 45 przed południem 
Akcje kredytowe 359.70 Anglo-austrjac. 154.75
Kolei Kar. Lud. 304 10 Kolej Połudn. —
Unionsbank . 146 10 Napoleondor - 9 82'/t
Rosyj. banknoty 1 201/, Usposobienie: brd. silne

Berlin, d. 11. maj*-
godzina 5 minut 10  po południu:

Rosyjs. bank. 210 10 Akąje kredyt. 615 - 
Lomblrdy 2 0 6 -  Galicyjskie 132.40
Kolei Rumuń. 67.60 Austr. banku. 173.9'J

Utwory dramatyczne
ADOLFA ABRAHAMOWiCZA 

S H B R J A  I e  K O M E D J E

„Dwie teściowe.* —  „Inserat.* 
„Gwałtu! on ma bzika" 

w yszły z  drukn i  są do natycia  w Adminiutra j i  
„G asety N arolow ej*  za  cenę 1 złr. za  pobraniem 
lub nadesłaniem gotów ki.



B ij Cyrk Augusta Krembsera
przy ulicy Majerowskiej naprzeciwko gal. Ka*y Oazczędnośei, zbudowany elegancko 

przez budowniczego Piotra Peita.
Dziś we czwartek d. 12. maja, o godz. w pół do 8 wieczór

Wspaniale przedstawienie
Występ wszystkich pierwszorzędnych artystów i artystek w swych najcel­

niejszych produkcjach jełdzie, tudzież przedstawienie najlepiej dresowanych i 
Wjlno ujeżdżanych konL

Ceny miejsc: Loża dla 4 osób 5 zŁ 50 ot. — Miejsce w loży 1 zł. 60 ct. —  
Miejsce w parkiecie 1 zł. 80 ot. — I. miejsce 80 ct. — II. miejsce 50 ct. —  Gale- 
rja SO ct. Dzieci niżej 10 lat w towarzystwie do. slyeu płacą za I. i II. miejsce 
połową. Wojskowi bez stopnia w dnie powszednie płacą na galerji 15 ct., a w nie­
dzielą i święta 80 ct.

Bilety są ważne tylko na to przedstawienie, na które kupione zostały, 
Programów nabyć można wieczór w cyrku

• a n t a k e f w  t V fli*łV ł n A T n n srn n  a

Jutro

"  pw u ua svvevs f¥ J -
Bliższe doniosą plakaty i kartki roznoszone.
w piątek o godz. w pół do 8mej w.eczór,  w ielk ie  przedstaw ienie.

Prawdziwe

P ig u łk i M o riso n a
utrzymuje na składzie 

A p t e k a  pod G w i a z d ą

P i o t r a  M ik o la s c h a  we Lwowie.
Para małych pudełek koiztuje 1 zł. 50 ct.
Para większych pudełek kosztuje 3 zł. 50 ct.

MAGAZYff

Henryka Schwarza
w Krakowie ul. Grodzka 88. 

otrzymał i poleca rozmaite

Wmjcośct 2 £

E

B ® *  wiosenne i letnie
m i a n o w i c i e :

l i a l c i j a ł y  n a  s u k n i e ,  g o t o -  
TT-.i OKRYCIA. 1 SURMIE 

ii łm skie, oraz wszelkie inne
a r t y k u ł y  b ł a w a t n e

po cenach umiarkowanych.
- Z a m ó w i e n i a  n a  k o m

r e k r ję  d a m s k ą  przyjmuje ma- 
.,i do wykońozenia w jak naj- 

kró:;3.'.ym (zusie.
óbki rozsta ją  się na żądanie 

.van:o. 3396 6 — 6

t l i P Ó i Q  st*łe£ ° lnlłkilkngodzin- 
* *  nefł° w zawodzie prze­

mysłowo - handlowym szuka mężczyzna 
młody, a ekspedycja, korespondenci; i 
prowadzeniem ksiąg dokładnie obeznany. 
Adres B. B. post. rest. Lwów.

Przez Suez bezpośrednio sprowadzona

Herbata Chińska
w najwytworniejszych I aromatycz­
nych gatunkach. — Przy odbiorze
nij mn .ej 3 tilogr. w pudełkach l/s 
kilogr z wysyłką pocztową z opłatą 
cia i franco za pobr. należytośoi, a to: 
Soochong ot*. 1 klgr. netto zł. 6 50 
Prima-Suuchong „ „ „ 5.—
Pecco kwiatowa „ „ ,  4.10
Congo, najlepsza „ „ 8.80

Zlecenia załatwia 2483 8—13 
R . Itfaitl, T rjest.

Na sprzedaż
z wolnej ręki

Kamienica piętrowa
c ogrodem 1 dnżym placem pod bu 
Jewls we Lwowie fla Zielonem pod 
Nr. 3/ a pod I. tabularną 7121/*- 

Sprzedaje Leon Zagórski, tam­
ie mieszkający. 9465 6 -5

8 @ "  Poszukuje się do
wydzierżawienia Foliart

od >.00 do 600 morgów z odpowiednim1 
domem i budynkami gospodarczymi na 
lat 9 lub 13 do objęcia oara* lub od iw. 
Jana, — Przsz wzecznośó przyjmuje oferty 
WP. Leopold Baase, weterynarz we Lwo­
wie, ulica Pakska nr. 9, dla doręczenia 
i. Józefowi Sa... 2627 2—4

Nieznany tu dotąd — na dworze car 
skim i w domach dostojnych w Peters­
burga nżywany

BALSAM URALSK1
( Uralshoj B aham )

przyrządzony z żywicy drzewa na Uraln 
rosnącego jako niezawodny środek na

t t  b ó l  z ę b ó w  4
dziurawych i pękniętych, skuteczny na 
fluksje, nie rażący dziąseł ani białości 
zębów, jest do nabycia w składzie komi­
sowym głównym w handlu p. Stachiewi 
cza, plac Maijacki we Lwowie, na pro 
wincji w handlu p. Adamowicza w Bro 
dach, p. Kordeckiego w Złoczowie, p. G. 
Morawetza w Pod wołoczyskaoh  ̂ w aptece 
p. Karzykiewicza w Podhajoach i winnych 
aptekach. 2862 8—4

Dokładny opis i sposób nżyoia przy 
flaszeozkaoh.

C e n a  H a s z e c z k i  6 0  et.

TUTKI MBT0W
z najlepszego papieru francuskiego wyra­
bia od kilka lat istniejąca fabryka tutek

J. Ptaszyńskiej
przedtem E razm a P taszyh sk lego,

Lwów, ulica Halicka, 1. 3 ,  L piątro. 
Ceas totek z kartonami: Nr. 1, 2, 3 i 4 
za 1000 sztuk od zł. 1.10 do 1.40; Nr. 5 
6 , 7 i 8 każdy po 10 ct. wyżej na 1.000. 

Te same złocone lub czarno litografowam 
10 ct. wyżej na 1.000 sztuk.
H a s z y n k i  do robienia cygar są 

na składzie.
Zamówienia wysyłają sią jak naj­

spieszniej:
A d r e s ;  T . P ta s z y is k i , ulica 

H a l i c k a ,  liczba 8 , I. piątro

8 LEKCJE i
niemieckiej konwersacji, tudzież gruntowną 
korrepetycją zadań szkolnych _ w języku 
niemieckim udziela pewna pani, rodowita 
Niemka. — Adres z grzeczności w Admi­
nistracji Gazety Narodowej od 3—6 godz.

Pomieszkanie
składające sią * 2 lub 8 pokoi z kuchnią, 
przy ulicy Gołębiej, nr. 9, [blisko uniwer- 

sytetuj natychmiast do najęcia. 
Bliższa wiadomość a właścicielki tamże.

Truskawki
w wybornym gatunku, można dostać w 
domu nr. 9, ulica Gołębia, [bliiko uniwer­
sytetu].

Jm&Worki Mmli
autoryzowany i zaprzysiężony

inżynier cyw ilny,
przeniósł siedzibą urzędową ze Lwowa 
do Jarosław ia  i otworzył tamże

biuro techniczne
w rynku, w domu zajmowanym przez o. k.

sąd powiatowy na 2- piątrze.
2433 3 - 6

ML^tt.0 LILJOWK Z KA8ZM1KU

S ł a w n i  l e k a r z e
zalecają nżyoie

K r ó le w s k ie g o
MYDL#

zwanego

THRIDACE
V iolet, fabrykant perfum

925, RUE SAINT-DENId 
W PARYŻU.

" p e r f u m y  c h a m p a k a

OSOBA
w średnim wieka, z dobrej iamilii poszu­
kuje umieszczenia, jako towarzyszka do 
kąpiel, do domu starszych, alb) do dozoru 
dzieci, za ikromuem wynagrodzeniem 

Adres: J .  8 . Lwów, post. rest.
2505 2—2

O głoszenia
do wszystkich 
d z i e n n ików 
austrjackich i 
zagranicznych 

po r ó w n y c h  ce“**h J*k w samych ekspe­
dycjach dzienników, b<a porta i ekspensów 
przyjmuje; anonsów
R U D O L F A  MOS8E ,w e W iedniu  
Seliersi&tte, „
a m r  Admin stracja „Gszćty Narodowej" 
pr/.yjmejo ogłoszenia w pośredmetwie a 
tym zakładem.

Najlepiej udały obraz olejny

sławnej piękności polskiej

Miny POTOCKIEJ
przepyszna ozdoba dla pokoju i Ba­
lonu narodowego, wyszedł w moim 
nakładzie polecając takowy jak naj­
lepiej do nabycia.

Jeżeli dzieło jakie zasługuje na 
nwięezenie, to w tej mierze obraz 
ten zasługuje na pierwsze miejsce. 
Ażeby nabycia każdemu umożliwić, 
portret ten wielkości " / «  cęntm. 
sprzedaje się po 1 zł. 80 ot., wraz 
z pięknem! ramami szerokiemi i zło- 
conemi wielkości centa, po 3
zł. 60 ot Zamówienia i  przesyłki 
pieniężne należy adresować: £ . k. 
conoes. Knnsthandlnng.

J .  A u g e n f e l d ,
we Wiedniu, I. Riemergasse 13.

Wielki skład rant B ł o c o n y c h  
i  o b r a z ó w  r o d z ą j o w y c h .

O d p r z e d a j ą c y m  c e n n i k  
b e z p ł a t n i e .  2076 2—6

’0 P
| Sok malinowy, ? mf'n 1£  * 7 towanj, nie j t .tc
P sztucznie perfumowany Vs kilo 50 ct. p

1 Porter angielski świeżo Ik 3 spuszcza- Jt
2  ny, musujący, cała flaszka 64 ct., pół J  
Q flaszki 85 ct. 2502 8—6 D
b  p o l e c a

I  Karol Klimowie?, I
4  handel we Lwowie; ul. Wałowa, 1. 1. 4

Do skarbu Krukienice
poszukuje sią zdatnego

o g r o d n i k a
kawalera. Zgłogió sią do Z a -z ą lu , poczta 
Krukienice. —  Odpisy świadectw i listy 
przyjmuje sią franco. 2506 8— 3

rzeź ożas Mojej nieobecności we 
Lwowie zastępuje mię kolega p. 

LISOWSKI dentysta, Lwów rynek 24.
2436 6 - ?  D r. Finkelstein,

c. k. lekarz pułkowy.

Z a t r  ft i ó  tr

Franciszka Medwęja
otw arty od 1 . m a ja  1881 ,

przyjmuje chorych tylko za porozu­
mieniem listownem. Stacja kolei Czer- 
niowieckiej „Halicz" poczta w miejscu; 
telegraf w Podhajcaeh. Lekarz zakła­
dowy d r . A le k s . M e d w e j .

2466 8—8

jedyne w kraju i najtańsze pismo illustro- 
wane, poświęcone hodowli zwierząt domo­
wych, sprawom gospodarczym, przemysło­
wym i handlowym wychodzi już rok IV,, 
pod Redakcją Antoniego Popiela w Brodach. 

Cena prenumeraoyjna rocznie zł. 8.— 
n „ półrocznie „ 1.50

Dla pp. nauczycieli szkół ludowych; 
rocznie zł. 2.12

P.zekazy adresować należy: Dworzec 
kolei „Brody". 2522 2—2

Magazyn towarów bławatnych I płócien

B A Z Y L I  I G O  T J W A R M d l E G O  M e p e ó w
1 W Ó W , B 1 A E K  1.  » 2 .

o t r z y m a ł j u d  J f l A T E R J E  n a  s e z o n  w i o s e n n y  i  p o l e c a n y m
m r, ^  1,1 Ili III 43 >
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Nakładem i drukiem księgarni

Jana A. Pelara
w RZESZOWIE 

wyszły i są we wszystkich księgar- 
n ach do nabycia : 

Cybulskiego W ,  Rejestra ekonomi­
czne, na pięknem papierze w trwa- 
ł j oprawie. Cena 2 zł. 50 ot.

W tejże księrarci są do nabycia:
a) D-.senniki najmu r.ibccizn. większe 

i mniejsze.
b) Ddennik pieniężny, jrzych.du i 

rozch du.
c) Raporta tygodniowe.
d) Rapor.a dzienne.
) Raporta lasowe.

f) Raporta czynności gospodarczej. 
TudzLż:

Bobreekiego Rejestra lasowe,
Illcie poprawne wydanie z uwrględ- 
i niem nowych misr i wag zł. 1 20.

2531 1—6

P  TW7 ?

P r ó b y  n a  ż ą d a n i e

C. k. przyw. i marka ochronna. Premiowana w Paryżu 1878.

Eucalyptns esencja do ust
Desinfekcyjno-Antiseptyczny środek konserw acyjno prezerwatywny, do hygienicznego 
pielęgnowania ust i ochrony w pływ ów  miazm&tycznycli przez dr. C. M. Fabera, we 

Wiedniu, lekarza przyboołnego ś. p. Jego Wyioiości cesarza Meksyku.
T f a P f l P i a .  d n  T i o t  P ! n D f t l V D f n a  t t iM e e y  k a ż d y  n i t p r £ y j « « n y  o d o r  a  u s t  w  « k a » f B i « n i u  1 t r w a l e ;  j e s t  p e w n y m  
l i B p I i b J t l  I t i f  l l S l  J L U b a l j  śre d k ie a a  n a  b 6 l  s ę b d w  s p r u e k n ia ły c k ;  e d w a n in  p e w ie t r e e  w  s e p it a la c k  ntanow oB O ,
n a p e łn ia  p o k o je  o r B e iw ia jp e e m  p e w ie t r e e m . —  C e  s .  r o s y j s )  i  r s ą d  s a p r o w a d s i ł  e s e n c je  d o  n s t  -B o c a ly p t u s *  w  p u b i io s n y c k  s s p i -  
U ia e k , j& k e  ś r o d e k  o d w a a ia jp c y  p o k o je  d ia  e k o r y c k  1 j a k o  ś r o d ę  ; le c z ą c y  s ł a h e ś c i  B a r a ś l iw e  w  u s t a c k . C e n a  f l a f c O -  
H U  l i *  l . S I O  ® »w s B e  w  B npnsie w e  w e s y s t k l c k  e n n eB n ie jsE y ek  a p te k a ch  i  s k ła d a o k  p e r fu m  a u s t r o -w ę A  » m e n a r c k ił  i  s a f r a n i c ą .

Główny skład u Feliks Griensteidl, Wien, I., Sonnenfelsgasse 7.
W e  w S B ja t k ic h  n a s z y c h  s k ła d a e k , j e s t  t a k s ę  d o  tu 

- ~ r o ln ie n s  ’ ■
. „ X, I -  abyeia dr. C. U. Fabera sław ie iui w r. 136* w Londynie wislkla

medalem aagredj wysscfiefólniens e. k. upr*. mydłe do ust „PUBITAS* służące do kyfieniesnero pielęgnowania ustnej i kon­
serwowania sębow. W* Ł we wie do nabycia w kapd Inek Alfreda Dsikewekloge . Marelnn MftUera; w  a p t .J . Beisera Z. Em 
i P. Miko lasek A. Bteifa syn., Pr. Ehrlicha i J. Je skólskiogo.

.u ek ern

Towar zys t wo s pó l ko we a k c y j n e
WIELKICH MAGAZYNÓW

r i u v r

rM L E K O  A N T Ź P H f i U O U E '  
czyste «U >o z w o d j  spędza 

PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ, KR08TY 
W YRZUTY CZERWONE 

lA, OPIERZCHŁOSC WA
1 A PRYSZCZE -

.O/aJ i oV

P ew na i  k orzystn a  lok acja  k ap ita ła . - U l

3°|0 listy zastawne
c. k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.
R oczn ie  6  c iągn ień . — Cłló orna w ygrana 5 0 .0 0 0  s i r .  .

Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych.

kT4 Drugie ciągnienie 15. kwietnia 1881.
p i  Sprzedajemy te obligacje podług dziennego kursu, jakoteż na spłatą 

w m lesłęeanyek ratach po 5  ałr.

S ok a l & MAHen »
kantor wymiany we Lwowie.

Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obli­
gacje państwowe, jakoteż akcje po najrzetelniejszych cenach.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
baz doliczenia prowizji. 2286 9 -?

L F B l E l t
Zakład zdrojowo-kąpielowy wód slarczanych, położony w po- 

lU bliżu Lwowa o */. godziny odległy od stacji kolei Karola Lndwi- 
Ijjj ka w Gródku, o tyleż od stacji SzczerżeC przy kolei arcyks. Albrechta. 
RS Zakład kąpielowy od wieku przeszło istniejący, ptftiada trzy 
T  obfite źródła, których wody bogate w połączenia siarki i gazu 

■ S siarkowodowego zaliczane są do najsilniejszych wód alarczanych, 
[U] działając skutecznie w geścn stawowym i mięlniowym» w nerwo- 
y y  bolach i porażeniach, w dńłe 1 krzywicy, jak również ŵ przewle- 
Rfl kłych zatruciaeh rtęcią i ołewiem, a wreszcie w rozm aitych  eho- 
lifj robach skórnych.
g j Otwarcie sezonn kąpielowego 20.

Stacja telegraficzna i pocztowa w miejscu, szybkowozy P00*‘ 
towe każdodziennie kursują między Lubieniem i Lwowem, zakład 

m  zaś za poprzedniem uwiadomieniem wysyła do stacji w Gródku, 
H S?czerca lub Lwowa powóz zakładowy. Sklep korzenny we wszel- 
m kie artykuły spożywcze zaopatrzony, filia handlu korzennego Brfihla 

|j| ze Lwowa utrzymuje na składzie wody mineralne tak krajowe
jaketiż i zagraniczne. Dwie restauracje, ceny potraw umiarkowa­
ne nie przewyższają cen rastauracyj lwowskich. Zakład rozporzą­
dza 200 pokojami w cenie od 40 ct. do 1 zł. 40 ot. na dobę 
w raz z ncługą. — Czytelnia, muzyka miejseowa stała, wycieczki, 
zabaw y tańcujące i koncerta uprzyjemniają przez cały sezon pobyt 
gości.m kąpielowym. Zamówienia na pomieszkania prayjmnje, jak 

i jj również wszelkich iufoimacyj udziila natychmiast

ped firmą : JuJes JALUZOT A  Co.

K a p it a ł  4 0 ,0 0 0 , 0 0 0  fr a n k ó w
Rozdzielony na 80,000 akcji po 500 franków

bez żadnej dopłaty
w y p ł a t a  j a k  n a s t ę p u j e :

ó ©  Fr. podpisując;
7 &  Fr. przy rozdzieleniu;

1 9 &  Fr. 30. listopada 1881 ; 
i f ś  Fr. 31. lipca 1882 
M2 &  Fr. 31. stycznia 1883

C E L  S T O W A R Z Y S Z E N I A
Artykuł 6. statulów *)

Towarzystwo ma za cel prowadzenia handln Magazyun materji, (owa-ów łokciowych i innych, 
znarego pod nazwą: du Printemps, z którego robi wniosek do Towarzystwa p. JULES JALUZOT, jik ró­
wnież podejmoje się wznieść potrzebne na ten cel budowle.

Ta eksploatacja zależy r,a sprzedaży ogólnej i częściowej wszystkich tiwarów należących obecnie 
Inb mogących należeć później do handlu modnych materji. Towarzystwo może prowadzić fabrykację wszelkich 
nżytcoznych dla siebie wyrobów, bądź wprost, bądź za pomocą spółki, mole nrząitió samo ciy is pomocą 
trzecich osób ałożbę transportową swych towarów, craz korzystać z tej słażby dla wysyłki towaiów należą­
cych do innych osób; otworsyć kasy depozytowe (comptes-conrants) i nrządzlć bióra do eskomptowania weksli 
handlowych i wszelkich snb krypcji publicznych, może korzystając ze swej o ganizacji, załatwiać obstalunki 
trzecch osób w miastach fabrycznych, nakoniec może urządzić pnbiczne magazyny i składy jak również da­
wać zaliczki na towary złożone.

Nowe Magazyny du PRINTEMPS, będą urządzone na gruntach i w gmachach oznaczonych N.-ami 
64, 66, 68 i 70 Boultvard Haussman, 117, 119, 131, 123, 125 i 127 nllca de Provence i 55, 57 i 59 
ullra Caumartiu. _______________________

A k c j e  d a ją  p r a w o  d o  p o b i e r a n i a

5 °io  p ro c e n tu  r o c z n i e
i aJO°|0 d y w id e n d y

Publiczne wypuszczenie
61910 a k c j i  po  500 f r a n k ó w

o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e

64 Boulevard Haussmann 64 w Paryżu
w PONIEDZIAŁEK 16. MAJA

Sfoina podpisywać od dnia dzisiejszego posyłając w Uście rekomendowanym ped
adresem P. Jnles JAŁ1JZOT w Paryżu, tyle razy po 50 fr. ile się żąda akcji.

Premiowane w Lyonie 1879, W iednia 1873, Paryźn 1878 medalem srebr.

JSaxlehnera źródło wody gorżklej

H l \  A B  J A N O S
analizowanej przez D ie b ig a , B n n s e n a , F r e w e n ia s a , według orze­
czenia znakomitych lekarzy fBertleffa, Yirchow a, Bam bergera, Hirsoha, 
Esmaracha, Wunderlioha, Knssmauia, Soanzoniego, Splegelberga Frled- 
relcha, Nussbauma, Babla Schultze Ebatelnaltp.j uznana i polecona jako

a c s -  najwyśmienitsza i najskuteczniejsza *cm  
ze wszystkich wód gorżkich.

Składy we wszystkich znaczniejszych handlach wćd mineralnych i 
prawie we wszystkich aptokaoh, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w własnym jej inturesie, ażeby w składach żądano wyraźnie H ax ietu ie*  
r a  w o d y  g o r i k i e j .  2361 6 - 3 0

Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest.

D y r e k c ja  z a k ła d u  sd ro ,o j o w o - k ą p i e l o w p g o  w
JEWIU pod Lwowem.

*) Statnta Towarzystwa złożone u P. 8URRAULT, notarjnsza w Paryżu do dyspozycji podpisującyoh. Mogą 
być przesiane wszystkim na żądanie zsfrankowane i nadesłane pod adresem P- Jules JALUZOT w Paryźn.

Buciki do cgrodu, pokoju, kąpieli j  przechadzki
w obfity1*1 w y b e r i e  po is t o t n ie  c e n a c h  nlekleh 

d o  n a b y c ia  u

E m *  S t e r n
we Wiedniu, Marlengasse Nr. 2.

B u c i k i  d o  p o k o ju  l  o g r o d u  ** s k ó r k i  SB figrynow eJ i u m .
SŁonej po zł, 1.20, \A 0, * *ł\ P*. i pnechadiki b«
■ k ó rk i z a m s z t n e j ,  «  *a k ie r * w » n « j  f  p ó ł la k i o -
ro w a n e j  p o  2 l 3 , 3.*®» i - j  N * < y f l e t y  t e  s k ó r k i  s i a -
g r v n o v r e j ,  ,v . P* 3 .6 0 , 3 ,B o, 4.& 0, c , M ę * .
b i e  f i B i y l l e t y  i ® " 65* 1 J® « k <>ry e s m s t o n e j ,  c i e lę c e j  i k id  
po  i ł .  3 .80 . 4 .6 0 , 4  BO. o . W y s y łk i  p o c i t ą  t y lk o  s a  p o b ra n ie m  

on  g r o s  i  e n  d s t a i l
2860 5 —10

K I J L A S Z m
Zakład leczniczy klimatyczno - iętyczny i rzeczne 

kąpiele, otwartym zostaje 20. maja.
Zakład ten położony tuż przy dworen Kulaszne Szczawne kolei 

Łupkowskiej w pięknej górskiej ckoliey Karpat 1200 stóp nad po­
wierzchnią morza. Ze wszech stron otoczony górami, pokrjtimi lasa­
mi szpilkowemi, zakryty jejt przed szkodliwemi wiatrami, zatem nie- 
naraźony na raptowne zmiany temperatury. Pomimo ż« leży n stóp Be* 
skidów, ma wszelkie zalety powietrza górskiego, niedoznąjąc ostrości 
tegoż. — Żętyca owcza dwa razy dzieanie, świeżo w zakładał* Pod 
nadzorem Kkarza przyrządzana, zjednała sobie uznanie najlepszej 
w kraju Mleka świeżego i innego nabiału dostarcza klucznica. — 
Aparat natryskowy inhalacyjny, kąpiele ciepłe w wannach, oraz 
wyśmienite w bystrej górskiej rzece Osławię, nienstępnją tak zaleca­
nym w Popradzie. — W parkn okalającym zakład, jest kilka tysię­
cy drzew szpilkowych, napełniających powiet ze wonią balsamiczną. 
Zakład posiada 50 wygodnie urządzonych pokojów. Materace we wszy­
stkich łóżkaih, reszta pościeli tylko na żądanie. Sala ob«z«łna'słaiy 
na zebrania i zabawy, fortepian, czasopisma, czytelnia- — Restaura­
cję ptowadzić będzie w tjm loku zakład we własnej administracji. 
Jadać można table d’hote lub wedłog karty po bardzo umiarkowa­
nych cenach.—Wszelkie wody mineralne d istaó można.

Lekarz ordynujący zakładu dr. Stanisław Balko.
CENY: Pokoje urządzone wedle wielkości i umeblowania mie­

sięcznie od 12 do 36 zł. Dom osobny 2 pokoje mały pokoik i knchnia 
miesięcznie 45 zł. Dom osobny 3 pokoje knchuia miesięcznie 60 zł. 
Dom osobny 5 pokoi kuchni* 140 zł. U.ługa od pokoja miesięcznie 
2 zł, Kubek żętycy ćwierć litra 3 ct,, kubek mleka słoikiego 3 ct., 
mheczka kwaśiego % lit. 6 ct., cały wikt miesięcznie 34 zł.'

Pociągi przychodzą i odchodzą codziennie między pierwszą 
a drugą godziną W poładnis. 2531 1—3

Zamówienia na mieszkania przyjmuje tudzież bliższych wyja- 
śaień udziela Zarząd zakładu w Kulasznem poczta Szczawne.

Wydawcy i właściciele J . Dobrzański i K. Otoman Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni „Gaz. Nar.“,


